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Przed moralnem i dochowam haokroctwem, 
czy też przed odrodzeniem?

zakręcie'* prof. J o ii n G r  i e r  
f l i  l i b e r i a .  1). re k to ra  un iw ersy te tu  w  ITin- 
cctown, przełożony w dodatku naukrewo-lite- 
rack im  z 11 czerwca lir., jest grom kim  apelem  
(nawet jakby sygnałem  alarm ow ym i do prze- 
m yśliw ującyeh nad zagadnieniam i etyki, by 
wytężyli wszystkie siły  celem odrodzenia idea
listycznej filozofji. życiowej. Ma się rozumieć: 
idealistycznej nie w tern znaczeniu, iżby się za
sk lep iała w świecie własnego „ja", w .-obtel- 
nycli .przędziwach swych wyobrażeń, odczuwań, 
tworów m yślow ych sform ułow anych tylko w a
runkow o, do czasu, pomocniczo, jako I. zw. .hi
potezy robocze. Przeciw nie: żąda od niej prof.
G r  i e r  H i b  b e  n zadzierżgnięcia ścisłego kon
tak tu  z rzeczywistością społeczną, opanow ania 
tejże przez im peratyw  obowiązku, przez poezh- 
cie spraw iedliw ości, przez w yrabianie praw ych 
charakterów . Sam  zaś, przy całym  swym wy
sokim idealizmie, jest zarazem  o tyle trzeź
wym, praw ie że. ponuro patrzącym  na naturę 
ludzką „realistą", iż obaw ia się na wypadek 
powrotnej fali dobrobytu w świecie, ażeby nie 
nastąpiło  w tedy „egocentryczne skupienie 
wszelkiego interesu na sam ym  sobie", podczas 
gdy teraz przynajm niej zm usza przeżyw any 
kryzys gospodarczy rzesze ludzkie do zespołu 
dążeń i wysiłków, do w zajem nej pom ocy w  m ia
rę możności i pokładanego we w spólkoirtrabon
tac h  zaufania . .lest w tein w praw dzie jaskraw y 
paradoks, bo znam y m ało takich sam oluhów, 
któr/.yby wzbogaciwszy się n iezatrudniałi i n 
nych ludzi,’choćby dla dogodzenia swym za
chciankom . n iestaw ali się na większą, sk a lę  od
biorcam i owoców cudzej pracy fizycznej, um y
słowej i dziel sztuki. Ale w idocznie sądzi prof. 
G r i e r  H i b b e n ,  że wybrednego sm aku ani 
poczucia słuszności w w ynagradzaniu pracy 
i jej wytworów, nic inożnaby się spodziewać 
po tak ich  odbiorca cli i że raczej, szkodę niż po
żytek przynosiliby reszcie społeczności.

W kw ietniow ym  zeszycie w arszaw skiego 
„K w artalnika Pedagogicznego" wyszła rozpra
w a ks. B r o  u i s ł  av . a  K u 1 e s z y  pobudzają
ca żywo do rozstrząsań  te j  s a m e j  spraw y: u- 
sz lachetn ian ia charakterów  i nadania głosowi 
obow iązku większej w yrazistości, jasności i s ta
nowczości skutecznej. Pod tytułem  jej: „Kato
licki pogląd n a  ceł w ychow ania" w idnieje m ot
to: „Uczyńmy człowieka n a  obraz i podobień
stwo Boże". Ks. K u l e s z a  przyjm uje bez o- 
gródek za pew nik, że ludzkie pragnienia szczę
ścia nie dają. się. niczem w  tern życiu, nasycić, 
a od rzuca tę ew entualność, iżby- u człowieka 
porządek przyrody harm onijny  naogół, jak  on 
sądzi, mógł ulec gwałlownemiu zakłóceniu i że
by mógł stąd  pow stać godny uw agi rozdźwięk 
między pragnieniem  szczęścia a szczęściem. 
„Być, istnieć i być nieszczęśliwym to" — we
dle tego skra jnego optym isty — „dwa. przeci
w ieństw a, to nonsens... R acją bytu, istnienia, 
może być tylko szczęście". Z tych to już prze
słanek  w ynikać m a. że wyłącznie B> t Nieogra
niczony czyli Bóg stanow i właściwy, najw ięk
szy cel człowieka, i przypom ina w tern m iejscu 
ks. K u l e s z a  znany czterowiersz K a  z i ni i e- 
r  z a T e t m a j e r a :

Jeden tylko je s t sen ludzkiej duszy 
Choćby setkę zbiegła sennych dróg 
I s tu  widzeń zalśniła się  zjaw ą.
Jeden je s t tylko, sen duszy: Bóg.

A jednak , gdybyśm y naw et przyznali, że każ
d e  człowiek jest nienasycony w swoich p ra 
gnieniach wbrew takim  faktom , jak  pow stanie 
stoicyzm u i buddyzm u i ja k  istn ien ie ep ikure j
czyków pogodzonych z m yślą o  natyclnniasto- 
wem rozw ianiu  się. w  nicość gdybyśm y, co 
jeszcze trudniej przyznać, potwierdzili, że nie
m a ludzi całkow icie złam anych życiowo i zroz
paczonych, to i w tedy nie potrafilibyśm y przy
puścić, iżbv te argum enty  podziałały w sposób 
zam ierzony przez au to ra  na um ysły -z pew ną 
dozą krvtvcvzm u. Złośliwsi zauważyliby, że 
T e t  m a j  e r  mówi ty lko  o  „śnie" i o „sennych 
drogach**. Niejednego uderzałoby  p łynące z ust 
katolickiego pedagoga zapew nianie, że w na
turze ludzkiej nie zaszło żadne zw ichnięcie 
rów nowagi, odpowiedniości, m iędzy pragn ie
niam i, dążeniam i a su m ą osiąganego stąd 
szczęścia’ W yznaw ca bowiem w iary  w grzech 
pierw orodny i w potrzebę odkupienia musi 
chcąc być konsekw entnym  zakładać, iż kiedyś 
zarysow ał s ię  tak i rozłam  w  duszy człowieka 
’ ła tw ie j  może byłoby porozumieć się co do 
najlepszej drogi k u  tak  gorąco przez prof. 
G- r  i e r  H i b b e u a upragnionem u odrodzeniu 
filozofji życiowej, gdybyśm y włączyli przyto
czone pracz niego zdanie W a s l u in g  to  
w najogólniejszy wym agalnik harm onji celów 
i oświetlili zapomocą tegoż. Pod postacią re
torycznego py tan ia  w yraził W a s b i n g t o i  
pew nik dlań niezachw iany, jako oparty na o- 
tobistveb przeżyciach, że Opatrzność przeja
wia s ic  w ustosunkow aniu  pomyślności naro
dów  do ich  cnót. Zważmy wszakże, że nic z te- 
„ 0 co bywa zakw alifikow ancm  jako  cnota, me 
porw ie. nie wywoła szczerej i gorącej sym patji, 
jeżeli osoba rzekomo „cnotliwa" okaże się n ie 
szlachetną. Szlachetnym  znów być nie znaczy 
nic innego, jak  dowodzić swem zachowaniem  
się bezinteresowności, odwagi w narażan iu  się 
na tru d y  i c ierp ien ia d la  dobra ogółu i nie 
sam ych ’tylko najbliższych osób, w zapobiega- 
nfcu W szystkiem u ternu, ro b y  się uw ażało  za 
rzyjąkólw iek krzywdę, w  tęp ien iu  fałszu a  te in ->

ykul . bardziej w w ystrzeganiu s ię  sam em u tegoż ja 
ko środka. W praw dzie łudzą często pozory 
szlachetności, ale stokroć oplakańszy  jes t nie
dorozwój tych mizantropów , k tórzy  przeczą 
gołosłow nie is tn ien iu  ludzi szlachetnych , od
sy łając do dziedziny legend i baśni wszelkie 
bohaterstw o, każdy czyn spotęgowania swej 
osobowości przez zaparcie się siebie, przez po- 

w ięcenie d la  spraw y uznaw anej z w ażkich po- 
io;lów za szczytną sądem  urobionym sanio- 
ziełnie.
Dopóki tętn i w ludzkości pęd do bohaterstw a, 

o narażań  się, gotowość n a  męki za w iarę, za 
naukę, d la  zasad, za ojczyznę i państw o, za 
bliźnich cierpiących lub zbłąkanych za ideały 
sztuki i p iękna, tak długo działa na ród ludz
k i O patrzność. Przypuścić, zaś możliwość w y
czerpania się. tego Zdroju natchnień  św istla- 
iych rów nałoby się odrzuceniu go całkow ite

mu, bo w łaśn ie wieczysta twórczość i ak tyw 
ność w szystko przen ikająca i w szystko obej
m ująca wyodi-ębnia Byt niezależny (neoplatoń- 

„Nadbyt") od uw arunkow anego i zachow y
wanego przezeń.

Opatrzność — to było przekonanie \ V a - |  F ran c ja  i (Polska z przyczyn m niej politycz- 
s b i  n g t o n a  — dostosowuje losy narodów  do .nycli, ile zlej polityki gospodarczej i finanso- 
ich wartości m oralnej. Na w artość tę sk ła d a 'w e j, poszła praw ie t ą  sam ą drogą, bo łatwiej 
się n ie  sam a umysłowość ze sw enii doświad-1 było w tych czasach em itować pieniądze niż 
rżeniam i, przew idyw aniam i i wywodami rozu- ściągać cacaiz większe p o d a tk i na utrzym anie 
mowemi, ani też sam e tylko uczucia" życzliwo- rów now agi budżetow ej, a że chaos panow ał 
ści ogarniającej jak  najszerzej ogól ludzki, ale | n iesłychany, wszyscy lub praw ie wszyscy, za- 
m usi objąć je w ma zharm onizow ania obu tych pommieli o naukach liistorji, o  fałszowaniu 
stron życia duchow ego możliwie pełnie rozwi- pieniędzy przez, królów w średniow ieczu, czy
niętych — w ola tak  mocna i tak  wyniesiona 
ponad spraw y Osobiste, ponad partykularyz- 
my, nam iętności stronnicze i nacjonalistyczne, 
żeby była godną uchodzić za przybliżoną bodaj 
podobiznę woli Istoty Doskonalej.

Gzujemy wszyscy, że dziś jest niezm iernie 
trudno o taką idealną wolę wśród nędz żywo
ta powszedniego, wśród iniljonów ludzi na 
świecie chcących pracować a nie mogących 
znaieść źródeł uczciwych zarobków, w yrzekają
cych na swą dolę ich przekonaniem  niezasłu
żoną. Ale -potężniały też nadzwyczajnie i przy
rosły pobudki do zatargania aż Jo  trzew 
wszyslkiem  co nas ożyw ia i spaja, aby skrze- 
sać  rozm ach potrzebny d la  w yrw ania ludzkiej 
duszy i społeczności z topieli grożącej pochło
nięciem wszelkiej wyższej kulturze i cyw iliza
cji. Pewność zaś, że wola Boża, wola święta, 
m usi w końcu zwyciężyć, doda lia rtu  i zapału 
tym oby jak  najliczniejszym  i jak  najtęższym  
nowoczesnym rycerzom  ducha.
I 11'. /lubczyński.

Agonja konferencji gospodarczej.
B I  nie dice stawiać wniasku o ntiroczenie.

Londyn fi lipca.
(PAT) Agencja Reutera dow iaduje się, że se- 

kretairjat konferencji ekonomicznej przygoto
w uje się do  wyjazdu do .Genowy w  dn iu  8 bm. 
W iadomość ta  zdaje s ię  potw ierdzać opinję, 
że konferencję można uważać za zerwaną. 
Prezydjuni konferencji zebrało s ię  pnzy 
drzw iach zam knię tych  o godzinie 10-tej, celem 
określenia, jak ie podkom isje m ają  prowadzić 
d ale j swe iprace n a  wypadek odroczenia kon
ferencji. 'P rezydjum  zostan ie utrzym ane w 
nieco zm ienionej formie, celem u łatw ienia ę- 
rentu-afnego -podjęcia ob rad  konferencji. 

K rążą pogłoski, że już na początku  posiedize- 
prezydjum  było w posiadaniu w niosku o 

odroczenie obrad konferencji. (Ponieważ jed
nak  iz wnioskiem tym żadne p ań stw o  nie 
clicialo -wystąpić indyw idualnie, nikogo nie 
m ożna czynić odpow iedzialnym  za  odroczenie. 
W  kolach zbliżonych do  konferencji przeważa 
opinja, że ju ti’zejsze posiedzenie p lenarne  p o 
stanow i odroczyć konferencję, wyznaczając 
nowe jej zebranie za p arę  miesięcy, być może

październiku w Genewie.

me rozmawiać i  itneryKaiiatni
L c n d y n  (i lipca.

PAT) W edług wiadomości z W aszyngtonu 
prezydent Roosevelt oodczas odbytej dziś po
południu rozm ow y felefom cznej z Hułlem  do
m agał się stanow czo iprowadzenia da'lej prac 
konferencji Jednakże w sposób zdecydowany 
przeciwstawił się w szelkim  projektem  stab ili
zacji w alut. Delegat francuski Bennet, mimo, 
że byl na miejscu, n:'e wziął udziału, w rozm o
wie. jaka  odbyła s ię  po  rozmow ie 'telefonicznej 
H ulla z Rocseveltem. J>ziś wieczorem oczeki- 

ane są  narady  delegatów Stanów  Zjednoczo
nych  z delegatam i innych .państw. Narady 
będą m iały decydujące znaczenie nłla dalszych 
losów konferencji.

Shbilizatja dolara nie wcze’ niej niż n  6 miesięcy.
P a ry ż  ii lipca.

(PAT) Z Now. Jo rku  donoszą, iż w tam tej
szych 'kolach finasow ych przewidywane jest 
przeprow adzenie stab ilizacji dolara nie wcze
śniej n iż iza li miesięcy.

O p e rm a n e n tn ą  „ m a łą “ k o n le re n c ję  
g o sp o d a rczą .

W zw iązku z tym  planem  w śród niektórych 
delegacyij na konferencji londyńskiej lansow a
ny jes t projekt 'takiej organizacji p ra c  konfe
rencji, aby wszelkie pozory zw ołania nowej 

konferencji zostały usunięte. (Pracowałaby ko
m isja głów,na i szereg podkomisyj' wyłonionych 
d la  rozw ażenia szczególnych zagadnień albo  
też  stworzonoby rodzaj perm anen tnej „małej

mii;

•konferencji", k tó ra  w e właściw ym momencie 
powołalaliy ponownie do pracy  wietlką konfe
rencję. W ten. »posób cele, dla k tórych świaio- 

konferencija ekonom iczna .została zw ołana, 
byłyby wykonane. Powołanie ponownie do p ra 
cy wielkiej konferencji nastąpiłoby w  m om en
cie stabilizacji dolara.
Delegacja am erykańska godzi się na odroczenie.

Nowy Jork  (i lipca.
(PAT) 'Dzienniki now ojorskie d o w iad u ją 'się, 

że. delegacja am erykańska w  'Londynie n a  od
bytem wczoraj p ryw atnem  posiedzeniu wypór 
w iedziała się na .'tycz zaw ieszenia obrad  kc 
ferencjr ekonomicznej na okres 3 miesięcy.

Propoiycje amerykańskie.
Londyn ,ti lipca

(PAT) Dziś wieczorem odbyły się  narady  d e 
legatów  Stanów Zjednoczonych z  delegat: 
innych kra jów  w  spraw ie dalszych losów kon
ferencji. •Pow ołując się na inform acje otrzym a
ne od pre,z. Roos'evetl'ta 'delegaci am erykańscy 
ośw iadczyli M ac (Donaldowi, że n ie  zgłoszą za
strzeżeń przeciwko odroczeniu konferencji, je
żeli o trzym ają zapewnienie, iż kw estje ekono
miczne i m onetarne zbadane będą przez eksper
tów. Zasługuje na .uwagę oświadczenie szefa 
delegacji francuskiej Bonneta, że konferencja 
ekonom iczna .w obecnej formie nie jest w 
nie dalej pracować.

Odroczt iue —  jeiynem wyiśa.em
Londyn (i Iipc,

(PAT) G ala prasa angielska stw ierdza pr 
dopodobieńslwc. odroczenia konferencji. 'Decy
zja tego rodzaju zapaść m a dziś na posiedzeniu 
prezydjum . Ze strony Kanady i Szwecji, ki 
w danym  w ypadku dzia ła ją  w  porozumieniu 
z W . Bry-tanją, czynione są  w ysiłki, aby konfe
rencji n ie  odraczać, ale m a ją  one mało sz 
powodzenia. Państw a bloku złotego, które od
były w czoraj przed północą na rad ę  uważają 
odroczenie konferencji za jedyne wyjście z 
tuacji. Również A m eryka przyznaje obecnie 
kontynuow anie obrad  w istniejących w arun
kach  -jest niemożliwe.

Wsaóloraca sześciu banków emisyjnych
Londyn li lipca.

(PAT) Bezpośrednią konsekw encją zatargu, 
jak i wyłonił się na konferencji pom iędzy Ame
ry k ą  a  państw am i „bloku złotego" jes t decyzja 
w spółdziałania banków em isyjnych Francji, 
Włoch, Holandji, Szw ajcarji i Polski. W  nad
chodzącą sobotę odbędzie s ię  w (Paryżu 'pierw
sze posiedzenie delegatów  banków  emisyjnycl 
tych sześciu 'krajów  dla ustalenia wspólnej 
akcji, celem przeciw dzia łan ia spekulacjom  flu- 
k tuacyjnym  i celem  zapew nienia bezpieczeń
stw a złotem u parytetow i.

hisforji asygnat francuskiej rewolucji, czy pier-
'z.ych kroków na po lu  moneta,m em  .niepodle

głych S ianów  Zjednoizuiiych („greenback*i").
Biadali jedynie teoretycy i historycy. Rząd 
s teru  w każdym  k ra ju , p ragnął utrzymąińia 
ę jaknajd lużej przy  w ladizy. ci co znali tro 

chę teclm ikę .m onetarną, zacierali ręce .z zado
w olenia z .powodu 'doskonałych i'nteresow, ja 
k ie  n a  inflacji rob ili, ogrom na masa. Bogu 
duclia  winny li ludzi, którzy z polityką fin an 
sową nic w spólnego n ie  'mieli i m ieć n ie  będą, 
płacili za tę  zabawę rozlnikaiiiycb rządów  ca
lem n ie ią z  m ieniem . Jedynie rzeczy m aterjal- 
nie nam acalne zachow ały pew ną w artość, i to 
nie na długo, gdyż kiedy zdyskredytow ano u- 
strój finansow y, nadeszły czasy kom unizm u, 
k tóry  chcąc zniszczyć system  kapitalistyczny, 
uderzył w ceny tow^arów, odstępując surow ce 
z a  bezcen. W  połączeniu z  ogólnym  kryzysem, 
gospodarczym , ceny runęły, gm ach cały stoi 
pod m inowany.

'W ielka B rytan ja b o la ła  nad  brakiem  ele
m entarnej uczciwości m iędzy 'narodam i Euro
py . sam a chcąc św iatu  pokazać jak  należy 
prow adzić gospodarkę finansow ą, zrew alory
zow ała funta szterlingów  dc- p a ry te tu  złota. — 
Byl to już krok spóźniony, choroba, żyła w or
gii nizinie sam ego system u.

W  m iędzyczasie Europa k o n ty n en ta ln a  upo
rządkow ała sw ą gospodarkę n a  zdrow-szych 
zasadach, a  że w o jna  .nauczyła p ro  (łukować 
wszystkich wszystko, każde państw o stara ło  
się o wytworzenie tak ie j sjduaoji, by nietyłko 
•. w łasnych silacli zaspokoić w ew nętrzne po

trzeby przem ysłowe narodu, ale  produkow ać 
eksport dla, całego choćby św iata. P ragnie

niem  każdego było  n ic  nie kupow ać od obcych, 
a  św iat za lać iproduktanw w łasnego wyrobu. 
Nawet Anglja, ko lebka wolnego handlu , zani
k n ę ła  swe podwoje, rozpoczynając potężną
kampaiUję: buy  b ritish .

S tany Zjednoczone z najw iększym  k a p ita 
łem, najlep ie j wyekwipówane, przez, la t kilka 
panow ały n a  ry n k ach  han d lu  zagranicznego. 
Tu można szukać jednej z przyczyn zaniku 
Jiegcmonji przem ysłowej brytyjsikiej.

Anglicy zrozum ieli, że jedynym  środkiem  
uregulow ania opłakanej sy tu ac ji przem ysło
wej lo demrenetyzacja funta, um ożliwiająca

stym ulację eksportu  produktów  brytyjskich, 
k tórych ceny  'były bezkonkurencyjnie n a j
wyższe. Spostrzeżono, że dem onetyzacja pu- 
zwreli ną obniżenie plac robotn ikout beż wy- • 
w olyw ania konflik tów  'socjalnych, i strajków , 
zm niejszenie bezrobocia i wydatkóiw n a  fun 
dusz d la  bezrobotnych, 'zmniejszenie długćgf 
wewnętrzny, b, których procenty zjadały wraz 
z funduszem  wyżej w spom nianym , większość 
dochodów’ państwa. D ew aluacja fun ta  pozwo
liła A nglji konkurow ać z p rodukc ją  am ery 
kańską.

Jednakże Anglicy zam iast sm ucić się .z u- 
pailku zdrowych zasad  gospodarki finansow ej, 
przeprow ailzili kanupanję nowej szkoły ekremi- 
liiistów, by z, fak tu  tego w yciągnąć chw alę i 
chlubę: każden sposób jes t uczciwy, jeżeli, d ą 
ży do o ln cn y  przem ysłu brytyjskiego, mówi 
przysłowie. Gel uśw ięca środki. Dowiedli, że 
naw et najuczciwsi ludzie w trudnem  położe
n iu  m ają  prawo n ieprzebierania w środkach. 
Morallnośe, tak jak  teo rja  Einsteina jest wzglę
dna — zależy od rekrelicizności, czasu w którym  
żyje, środow iska i p u n k tu  w idzenia.

Szkoła ang ie lska jak  zw ykle najprędzej 
przredostaje s ię  do  S tanów  Zjednoczonych, a  że 
spadek fu n ta  zadał śm ie rte lny  cios przem y
słowi am erykańskiem u, tern łatw iej było Ame
rykanom  zrozumieć now y p rą d  „gesjw darki 
dyrygow anej". N ic lepiej się nie odczuwa, jak  
przedm iot, k tóry b ije w ładną skórę.

Z 'prezydentem Roosevelt'em pow stał „brain 
tru st" , który przedewsz-ystkiem rrezpoeząl p ra 
cę n a d  uleiivizeniem nowopowstałej teorji i 
środkam i najlepszego w prow adzenia jej w ży
cic. i pom im o, że Roosevelt byl izdeklarowa- 
nym przeciw nikiem  dew aluacji, 'jak grom  spa
d la 'wieść o jego decyzji zmniejszeiiia. wartości 
dolara.

1 la  sy tuacja paradoksalna  w ytw arza now ą, 
rolę 'd la p ien iądza jako środka, polityki go
spodarczej stym ulującego produkcję narodo
wą, odżyw kę d la  handlu  ltd., ta k  jak  daw niej 
stairano się o zm niejszenie kosztów  ha-udb:- 
wyeb przedsiębiorstw a, 'm odernizację fabryki, 
wyrób serjam i, racjonalizację itp itp.

Zauważyć należy, że jeżeli sy tuacja A\ iełkicj 
B rytanji przed październikiem  1931 r„  to jest 
kiedy funt opuścił go ld  standard , była w  rze
czywistości op łakaną, b ilans  p ła tn iczy  deficy
towy, k ra j posiadał n ajw iększą a n n ję  dobrze 
„uposażonych** bezrobotnych, najw iększy dług  
państwow y, 'najwyższe ceny tow arów , najcięż
szą sy tuację przem ysłow ą, to S tany  Zjednoczo
ne były w sy tuacji całkiem  innej k iedy  odstą
piły red pary te tu  złota.

./. Pełczyński.

Rosja wraca do Europy.
Układ loRdynski a układ w Rapalla

G en ew a  (i lipca.
(DAT) „Journal des Nations** w -artykule pt.: 

„Rosja w raca  do Europy" porówmywa podpi
san ie  p ro tokołu  o  określen iu  n apastn ika  z u- 
k lad em  w  Rapałlo i stw ierdza, że wówczas nie 
udało s ię  Niemcom a.'ciągnąć 'Rosji do k o n cer
tu  w ielkich mocarstw-. Protokół -podpisany o- 
becnie w Londynie, który jest, pierw szym  'kon
k re tnym  'rezultatem  dyskusyj genewskich, 
w prow adza Związek Sowiecki, k tó ry  m anife
stow ał wolę pokoju, do koncertu europejskiego.

Przed uznaniem SoKistćw pnez tamkg
L o n d y n  (i lipca.

(PAT Stosunki am crykańsko-sow icckie zda
ją  się w stępow ać w  okres iprz.ygolowawczy u- 
znan ia Sowietów -de jure. Jak  donoszą z kól 
anierykańs-kicb now o m ianow any poseł-

de -jure zaszła konieczność w yjaśn ien ia pew 
nych okoliczności w rozm ow ach z r-ządcm  so 
wieckim.

Forozumienis (dasko-sewigekia
L o n d y n  (i lipca.

(PAT) Wedi-ug nieoficjalnych lecz w iarygod
nych inform-acyj -pomiędzy Związkiem Sowiec
kim  a W iocham i toczą -się obecnie rozmowy w 
sp raw ie wspóhlizialania wlosko-iSowieckiego w 
zakresie polityk i zagranicznej. Przejściowo 
rozmow y te prow adzone były  w  Londynie -z o- 
kazji pobytu Litwinowa i w łoskiego wicem i
n is tra  sp raw  zagra-iiiczjiiycli Suvicba. Również 
w czasie sw ego pobyitu w P aryżu Litwinow z a 
m ierza jakoby rozm ow y te  kontynuow ać z 
am basadorem  w łoskim  p rz y  traądzie francus- 
k ń u  Ma-nzonim, k tó ry  -byl am basadorem  w łos
kim  w  Moskwie.

L itw in o w  liczy  ja k o b y  n a  to , że W ło c h y  zło-
1'yk-ai'iski w Sztokholm ie Stein-hardt. -odpłynął ż ą  sw ó j p o d p is  p o d  p o w sz e c h n ą  k o n w e n c ją  o- 
w czoraj -z N. Jo rk u  dc- Londynu, gdzie wyjaśnić ; k r e ś la ją c ą  n a p a s tn ik a ,  
m a z członkam i delegacji am erykańskiej, k tó 
rzy -konferowali w I.ondynie z delegacją so
wiecką1, w -jukiem slad jum  -znajduje się spraw a 
uznania. Jako  poseł w Szwecji będzie on 'inia-l ,
pow ierzoną specja lną m isję obserw atora sto-j kom isarz ludow y spraw  .zagranicznycli Litw  
su-nków (sowieckich i ew entualnego przedstaw i- now. k tó ry  będzie dziś  przyjęty przez Daladi( :■ 
cielą Si. Zjednoczonych, gdyby przed u-znaniem i P aiil Boncreura.

Litninaw w Paryżu.
P a ry ż  t', lipca. 

(PAT) W czoraj wieczorem przybył do Paryża

Po konwencji londyńskiej.
przjsląpifnie ing lji do „Palin UscMniego".

u
n

Projeht zwołania Komitetu eKspertów finansowych.
I.

Nowa szkoła ekonomistów dąży dziś do 
ogarn ięcia kon tro li nad  całością zjaw isk go
spodarczych i finansow ych w •najdrobniej
szych możliwie szczegółach.

Od k ilku  la t n a  ustach w szystkich, oprócz 
„kryzysu** słychać „racjonalizacja", „dew alua
cja" i-tp. term iny, k tóre każden tłum aczy na 
swój sposób, w rzeczywistości częściowo tylko 
o rjen tu jąc  s ię  o  co  w łaściw ie chodzi — co nie 
przeszkadza innym  daw ać rady m odernizow a
n ia  życia, d la  siebie zachow ując najstarsze 
metody gospodarki puzeinyslowej. handlowej 
czy finańśowej.

-Ostatnim krzykiem  m ody niek tórych  ekono
m istów  to  k o n tro la  -wartości p ien iądza, czyli 
t. zw. pieniądz p lanow any, gospodarka pla- 

i. co m a oznaczać, że pien iądz dzisiaj

strac ił p ierw o tną g łów ną rolę niew zruszone
go m iern ik a  w artości, a pow inien w ypełniać 
ro lę czynnika pom agającego gospodarzom 
m niej lub więcej zdolnym  i m ądrym  w nap ra
w ianiu  g łupstw  i błędów jak ie poczynili w 
kró tk im  czasie sw ej demagogicznej gospodar
ki. I ta k  in flac ja m arki służy ła Niemcom dla 
'poparcia argum entów  'politycznych, by w yka
zać św iatu, że nic będą m ieli za co p łacić od
szkodowań, sprzedając jednocześnie zagranicy 
niezliczone stosy  pieniądiza papierow ego za 
więcej kon k re tn ą  walutę, a  zarazem  korzysta-

L o n d y n  (i liipca.
(PAT) „Ma-nclicster G uard ian" obszernie ko

m entuje dziś w a rty k u le  w stępnym  zaw artą 
konw encję reg jonalną w spraw ie określenia 
napastn ika i podkreśla w ielkie znaczen-ie poli
tyczne te j konwencji. Dziennik kończy swój a r 
tykuł apelem  ido W ielkiej Bryta-nljł, aby (przyłą
czyła się  do tego 'rodzaju konw encji albo przy
najm niej s ta ra ła  się sam a d la siebie ustalić de
finicję napastn ika .

Traina ocena roli Polski w koo«oncjl
G en ew a  fi lipca.

(tPAT) Z nany polityk  genew ski, B aum er. 
pośw ięca w 'poczytnym dzienn iku  „ L a  S u isse "  
arty k u ł w stępny protokołowi o ok reślen iu  na
pastn ika. A utor stw ierdza, że 'podpisanie pro
tokołu je s t  su k c e se m  d y p lo m a ty c z n y m , k tó re 
go z n a c z e n ie  p rz e w y ż sz a  w sz y s tk o , co k o n fe -

jąc ze sposobności, by świat za lać 'n iem ieckim i rencja rozbrojeniow a dotychczas dokonała, 
tow aram i, których izbyt byl p raw ie  n iem ożli-j P an  B auiner podkreśla rolę delegata Polski 
wy. W Londynie, jeszcze do niedaw na, b y ło ' przy Lidze Narodów min. Baczyńskiego, k tóry 
na rynku  może więcej tow arów  niem ieckich, i w prow adzając w życie politykę konstrukt>^v- 
n iż angielskich, tak ie p rzynajm nie j odnosiło  n ą  m in is tra  spraw  zagi'anicznych, Józefa 
się w rażenie kupu jąc  coś na Oxford Circus. * Becka, doprow adził do po jednania R osji So

wieckiej i  Rum unjL R okow ania londyńskie 
doprow adziły do w yjaśn ien ia sy tu acji po lity 
cznej n a  wschodzie Europy,

Zaniepokojenie w Niemczach
B erlin  fi lipca.

(iPAT) P ra sa  niem iecka w  dalszym  ciągu o- 
m aw ia znaczenie konw encji londyńskiej po
m iędzy państw am i w schodniej Europy. „Ves- 
sisebe Zeitung" ośw iadcza, że d la  Niem iec nie'( 
może być obojętne czy polityka sowiecka 
zw raca s ię  bardziej n a  w schód czy -na -zachód. 
Dotychczas w schodnia i południow o-w schod
nia E uropa była w  pew nej m ierze utrzym yw a
n a  w  szachu przez Rosję. Z chw ilą gdy nacisk 
ten ustan ie wzrośnie zaraz nacisk na „pań
stwo leżące w centrum  Europy".

„D eutsche Tageszełtung** pisze: Zbliżenie 
M oskwy do  system u francuskiego nastąpiło  
■bez wypowiedzenia umów -z Niem cam i, ale też 
i bez porozum ienia się z niem i. Jeżeli naw et 
Rosja zdaje s ię  mieć n a  o k u  przedewsz.ysl- 
tkieni cel, k tóry  nie dotycizy bezipośrednio Nie
miec, to  -jednak wywiera to  w a ż e n ie  wzmeżo- 
mej izolacji i okrążenia Niemiec. Polska i M. 
E n ten ta  bow iem  uzyskały przez to większą 
swobodę ruchu.



PIĄTEK 7 LIPCA 1933.

Co t e i  Niemiec siieszla n iplkism  m « ,  
Co siótej holies jest niezduin; do prac;.

W yniki niemieckiego spisu ludności.
Spis 'ludności Niemiec przeprow adzony IG 

■czerwca w ykazał jask raw o  te fakty, k tóre się 
u jaw nia ją w  Niemczech. Ująć m ożna -jego re 
zu lta ty  w  następujące punkty :

1) . Ludność Niem iec w ynosi obecnie 65,3 md- 
lljony, w raz z zagłębiem Saary  60 miljonów. 
W ynosi więc o  2 miiljony m nie j niż ludność Nie
miec w  r .  1914, — w raz z A lzacją i 'Lotaryngją. 
Poznańskiem , Pomorzom, Śląskiem,

2) Gęstość za ludnienia w  Niemczech wynosi 
ohecngę 139 osób na kilom etr. Gęściej od  Nie
m iec zaludnionym i k ra jam i są  obecnie w  E u
ropie jedynie H olandja, iBelgja i Angija.

3) Ludność Niem iec jest w ogrom nej1 przew a
dze miejska. W  sam ych wielkich m iastach 
(tj. l iczących sponad 100.000 iludności) m ieszka 
19 m iljonów Niemców, a więc przeszło 30 proc, 
ludności.

4) Dwa z m iast niem ieckich m a ją  ponad 1 mi- 
Ijon ludności. (Berlin 4,200.000 i H am burg — 
l.lOO.QOO). Osiem m iast liczy ponad1 pól- m iljona 
(Kolonja 750.000, Monach-jum 720.000, Lipsk 
700.000, Essten 650.000, Drezno 630.000, W roclaw 
620.000, F rankfu rt n. -Menem 540.000, D ortm und 
530.000). P ięćdziesią t trzy m iasta niemieckie 
m ają  ponad 100.000 ludności; liczba tych os ta t
n ich  m iast w zrosła od r. 1925 o trzy (Gliwice. 
Bytom , W urzburg).

5) W iększy 'przyrost ludności zaznaczył się w 
Niemczech ty lko  w tych 'prowincjach, k tó re  są 
przedew szystkiem  m iejskie (od r. 1925 w Berli
n ie  6,9 -proc., N adrenji 5.9 proc., w  W estialji 
5,2 proc.) .lub w prow incji o dużym odsetku lu d 
ności polskiej (Górny Śląsk 7.8 proc.). Nato
m iast w prow incjach rolniczych, zwłaszcza g ra 
niczących iz Polską przyrost ludności jes t mi
nim alny. (Prow incja pograniczna poznańsko- 
pruskozachodnia- o 0.1 proc, Pomorze 1,1 proc.. 
Brunszwik 2 proc, P rusy  w schodnie 2,7 proc.).

6) Procentow y stosunek  starszych  klas wieku 
do m łodszych uległ dalszej zm ianie na korzyść 
k las  starszych. W  r. 1900 tylk-o co dziewiąty 
Niem iec m iał ponad 50 lat. W  r. 1925 co szósty 
Niem iec umiał ponad pięćdziesiąt lat. Obecnie 
co p iąty  N iem iec m a ponad pięćdziesiąt lat, co 
siódmy m'a <50 — a  w ięc jest to  wiek, w którym  
je9t się ju ż  niezdolnym, do pracy.

W  N iem czech trw a ją  nadal i s ą  coraz silniej
sze następu jące  'tendencje w ruchu ludności: 
iicztoa ludności m iejskiej i proletariackiej ro
śnie, liczba ludności w iejsk iej spada. P rzyrost 
ludności spada  nadal, przyczem silniej spada 
n a  wsi, n iż  w mieście. Obciążenie gospodarstw a 
niem ieckiego ludnością w  w ieku niezdolnym 
do zarobkow ania jes t coraz większe.

Bolszewik z wizytą w Warszawie.
W czoraj przyjecha'1 d'o W arszaw y jeden z  n a j

w ybitniejszych działaczy i  publicystów  sowiec
kich, re d ak to r polityczny „Izwiestji", 'Karol R a
dek . Przybyw a z rew izy tą do  naczelnego redak
to ra  ,;Gazety Polsk iej", -posła Miedzińskiego, 
k tó ry  -bawił przed dw om a m iesiącam i w Mo
skwie.

K arol Radek zna 'doskonale Polskę, gdyż tu  
się urodzi! -i spędzi! sw ą młodość. Pochodząc 
z  Tarnow a w Ma-lopoisce wychowywał się 
i kształci! -w szkołach 'polskich, następn ie  czas 
d łuższy przebywa! w  W arszaw ie, należąc do 
w ybitnych działaczy obozu socjalistycznego. 
Reprezentow ał w niem skrzydło  radykalne i 
b ra t udział w zm aganiach orjentacyjnych, n u r
tu jących  przedw ojenny socjalizm  polski.

Te w ewnętrzne tą rc ią  i w alki spowodowały, 
że .po rew olucji roku 1905 Karol Radek opuści! 
P olskę i szereg lat przeżył zagranicą, działając 
n a  'korzyść socjaldem okracji, a  następnie ko
m unizm u.

Zwłaszcza czynny był jego udzia ł w  niem iec
k iej publicystyce socjal-dem okratycznej przed 
iwojną. W  oficjał nem  w ydaw nictw ie ipartji', m ie
sięczniku  „Neue Zeit“, zamieścił Radek k ilk a 
dziesią t rozpraw , k tó re  go w ysunęły na czoło 
teoretyków  socjalizm u europejskiego i uczyniły

jego nazw isko głośnem. Pozatem  jako  w spół
pracow nik „Brem er B urgerzeitung" brał żywy 
udzia ł w  ak tu a ln y c h  w tedy sporach -między re- 
form-istycznym a radykalnym  odłam em  socja
lizm u niemieckiego.

Gdy w ybuchła w o jna św iatow a Radek w 
śzwajcarj-i rozw inął niezw ykle intensywną 
•działalność p isarsk ą . W  berneńskiemi .piśmie 
„Tagw acht" pod pseudonim em  „Parabellum** 
propagował idee, analogiczne do  dok tryn  Leni
na i Trockiego. Po pew nym  czasie przeniósł się 
do Sztokholm u i wydawał, czasopismo „Zwia
s tu n  rosy jsk iej rewolucji", gdy  zaś w m arcu 
1917 roku  rew olucja ta  w ybuchła, zjawił się 
w raz z Leninem  w Rosji i zaczął w ydawać -pi
sm a propagandow e w języku niemieckimi, spe
cjaln ie przeznaczone dlla w ojsk niemieckich', 
stojących naprzeciw  fron tu  wojsk ro sy j
skich. P ism a te „V olkerfriede" i- „W eltrevolu- 
•tion“ przenikały jednak nietylko do niem iec
kich, żołnierzy, a  w g łąb  Niemiec.

Po październikow ym  przew rocie r . 1917 Le
nin, uznając w ybitne zdolności -propagandy- 
styczne R adka, przeznaczył go do bardzo odpo
w iedzialnych m isy j zagranicą,. a zwłaszcza w 
Niemczech, k tóre R adek z wieloletniego,pobytu 
przed' -wojną doskonale znal.

Z końcem  r. 1919 Radek wrócił do Rosji i za
równo w kom isarjacie spraw  zagranicznych, 
jak  i w red ak cji „Izwiestji** zaczął odgryw ać 
bardzo w ażną rolę. P o  śm ie rc i. L en in a . zgasła 
.przez czas jak iś jego gwiazda. W czerw cu 1924 
n a  13 'kongresie par-tji kom unistycznej' za ją ł 
stanow isko opozycyjne — i m usia ł ‘przez p e 
wien czas zaprzestać aktyw nej roli politycznej. 
M ianowano go rektorem  „Orjentalistycznego 
U niw ersytetu" w Moskwie, a w r. 1927 podzielił 
naw et los Trockiego, Zinowiewa i innych przy
wódców opozycji: został w ysłany n a  Ural i 
izolowany od> wpływ u n a  partję . Jednak nie 
długo trw a ł ten okres. Radek zdołał się poro
zumieć z Stałinemi i uzgodnić z rządem  mo
skiew skim  sw e poglądy. W ró c ił 'd o  Moskwy i 
jes t obecnie jedną  z naijwpiywowszych osobisto
ści reżim u.

W czoraj -przybył do W arszaw y z rew izytą do 
re d ak to ra  naczelnego ..Gazety Polskiej" pos-l-a 
M iedzińskiego z Moskwy Karo! Radek, kierow 
nik -dzia łu  polityki zagranicznej ..Izwiestji". -4 
W  czasie -poby tu  sw ego w  W arszaw ie p. Radek 
omówi też spraw ę wizyty delegacji dziennika
rzy  sowieckich w Polsce, k tórej złożenie pro
jektow ane je s t-n a  jesieni b. r.

Na dw orcu  w arszaw skim  witali Radka-So- 
belsohna liczni jego znajom i z czasów  przedwo
jennych. M. in. znakom ity a r ty s ta  S tefan Ja 
racz, k tó ry  przed w ojną wspólnie z R adkiem  
pracow ał w  „Naprzodzie**.

KRONIKA.
W arszaw a 7 lipca.

— K alendarz. P iątek . Św. Pułcherji p. Wschód 
słońca 3.23, .zachód 19.34; wschód'.-księżyca 20.07. za
chód 2.32.

Z ŻYCIA KATOLICKIEGO.
— W 600 rocznicę P a tro n k i pierwszej Komunji.

K. A. iP. podaje: .-Mijąi ,600 lait. od dnia, w .którym 
blag, łmelda w cudowny sposób o trzym ała  Komu- 
nję św. mimo swego .młodocianego wieku. Z. oka 
zji tej rocznicy Kongregacja Obrzędów ustanowiła 
obchód, który trwa, od dnia 12 m aje rb. do 13 ma
ja 1934 r. Beatyfikację, tej młodziutkiej świętej 
zmarłej w Botonjł. w r. 1333 w  klasztorze SS. Do- 
minikanek w  13 wiośnie życia, przeprowadził 
I.eon XII w  1826 r.

O G Ó L N A .
— R ozstrzygnięcie konkursu  graficznego. Dnia 3

bin. w sali konferencyjnej 'ministerstwa komunika
cji odbyło się. rozstrzygnięcie konkursu na szkice 
na plakat „Polska — kraj turystyki zimowej". Ogó
łem nadesłano około 100-prac. .Dopuszczono do kon
kursu ściślejszego, jaki odbędzie się dnia 30 lipca 
następujące prace: godło, „zjazd" — Jerzy .Hrynie
wiecki i Stefan Osiecki, .^szałas" — Edward Man
teufel, „18/33" —- 'Pakulski, „MB." — Suralo, 
„zjazd" — Edward Manteufel,, „hodi" — Jerzy To- 
karzewski, „szus" — Jerzy  Hryniewieckii i Stefan 
Osiecki, „howerla." — Dr Zieliński, „21/33" — Pakul
ski i „J" — Lipski. Pouudto postanowiono wyróżnić

P lace  opatrzone, g odłam i: „20/33", „a la minwte“j 
„dobosza t iku " , „w ierchy ". ,.nia-|«i",. „finkai", „tur- 
zim okraj". J u ry  stanow ili prof. W. Skoczylas prze
wodniczący. prof. W. Jastrzębow ski oraz  ze strony  
m in iste rstw a  kom un ikac ji p p .: G rabiański, Podw or
ski i Siedlecki.

— Spadkobiercy Andrzeja hr. Zamoyskiego. Mi
n is te r skarbu , prof. Zawadzki — jak  donosi agen
cja Press — podpisał w porozum ieniu z m in is tra 
mi spraw iedliw ości o raz  rolnictw a i reform  rol-i 
nycli zarządzenie, w  myśl którego- spadkobiercy An
drzeja h r. Zam oyskiego o trzym ają  odszkodowanie 
w sum ie około 2 m iljonów  złotych za przejęte przeż 
sk a rb  p aństw a gm achy, w  których mieszczą s ię  o- 
becnie bi.ura m in isterstw a sp raw  wewnętrznych, 
a które zostały skonfiskow ane Andrzejowi Zam oy
skiem u za udział w pow staniu. Odszkodowaniem', 
usta łonem na mocy szacunku ogniowego obu g m a
chów, podzieli się 35 wnuków i p raw nuków .A ndrze' 
j<i Zamoyskiego. Obecnie Izba skarbow a grodzka 
w W arszaw ie wymierny podatek,.przew idziany w u- 
siaw ie poczerń nastąp i w yplata odszkodowania.

M I E J S K A .
— Pielgrzym ka w ęgierska w  W arszaw ie. Bawi 

w W arszaw ie p ielgrzym ka węgierska prow adzona 
przez: p.. Eekete, w iceprezesa stow arzyszenia k a to 
lickiego ...Odrodzenie" w Budapeszcie. Pielgrzym ka 
po wizycie na Jasne j Górze zwiedza obecnie Polskę. 
W W arszaw ie  zabawi 4 dni. poczeni u.laje się do 
Krokowa.

— W ycieczka Polaków  z zagranicy. Dnia 25 bm. 
przybędzie' do  W arszawy wycieczka m łodzieży pol
sk ie j ze  Stanów  Zjednoczonych. -Wycieczka -ta po 
zwiedzeniu całego szeregu miejscowości w Polsce 
zatrzym a się. na kilko tygodni w Pucku w obozife 
in struk to rsk im . -

— K om itet doradczy w arszaw skiej Izby rolniczej.
Dnia 3 bm. pod przewódni-ctwem kom isarza rządu 
w arszaw skiej Izby rolniczej już. Rudnickiego od
było się zebranie kom itetu  doradczego Izby, na któ- 
rem złożono spraw ozdanie z prac izby zn miesiąc 
czerwiec. U stalono główne wytyczne p lanu  dalszej 
pracy Izby.

— P ropaganda W arszaw y. M agistral -m. stoi. W ar
szawy zam ierza powołać do życia specjalne biuro; 
które zajm ow ać się będzie propagandą W arszawy 
na prow incji o raz ożywieniem tu rystyk i w k ie run 
ku  zw iedzania stolicy. W tym  celu w d n iach  n a j
bliższych zw ołaną będzie konferencja przedstaw i- 
cieli organizacyj kupieckich  i turystycznych. Kon
ferencji przewodniczyć będzie w iceprezydent ni. Bo
rzęcki.

— U ruchom ienie T ea tru  M ałego. W obec zakończe
n ia  sezonu rewjowego w Teatrze Małym, dyrekcja 
T eatru  Polskiego przystępuje do uruchom ienia 
przedstaw ień  komedjo'wych w te j s a li.  P-rzedstąwJe- 
nia rozpoczną się już w przyszłym- tygodniu  sze
regiem  gościnnych imprez. Na początek pójdzie ko- 
m edja am erykańska „Roxy" w odm iennej insceni
zacji i in terp retacji, niż ją  w idziano w  Warszawie-, 
jednocześnie zaś odbyw ają się przygotow ania do  
wystaAvienia głośnej nowości węgierskiej Si. Zago
i ła  p. t. „Dżiimbi", g ran e j już na kilku  scenach pol
sk ich  z .wielkiem powodzeniem. W o b u  koroedjach 
w ystąpi a r ty s tk a  p. Jadw iga Zaklicka, k tó ra  ,w tycli 
sz tukach  os iąg n ę ła 'w ie lk i sukces w Poznaniu, w 
W ilnie i w  szeregu innych m iast.

— W ystaw a „S ztuka i  turystyka*1 w  I. P. S. Dnia 
15 bm. o tw a rta  będzie w  Ipeie w ystaw a pod nazw ą 
„‘S ztuka i tu rystyka"  zorganizow ana przy współ
udziale ministerstwa- W. II. i <L P. orafejnrn. kom u
nikacji. Celem w ystaw y jest przedstaw ienie  piękna 
naszego krajobrazu  i ożywienie ruchu  tu rystyczne
go do najp iękniejszych  okolic polskich.

— Pogotowie mieszkaniowe. W ydział opieki spo
łecznej m ag istra tu  przekształci! schronisko przy ul; 
Okopowej na pogotowie mieszkaniowe. Z pogoto
w ia tego będą korzystać bezdom ni tylko czasowo 
aż. d o  chwili znalezienia, stałego lokalu. Pogolow id 
obliczone je s t n a  um ieszczenie około 1.000 osób,

— K ary na pob orow ych . W ciągu czerwca br. u ka
rano 493 m łodzieńców w w ieku  poborowym za za
n iedbanie formalności- poborowych oraz niesta-w-ie- 
n ie  się do poboru.

— Półkolonie letnie. W br. z funduszów  m iejskich 
korzystać będzie na pól-kolonjach letnich 9.500 dzie
ci. Najwięcej dzieci wysyła Rada szkolna- — ."5317 
o raz  Liga szkolna- 3.315 osób.

— „U łański dancing-plaża-bridge**. W dniu 9 bm. 
na  luksusow ym  s ta tk u  „B ałtyk" Kolo 1 p. ułanów  
Leg. Polskich urządza „U łański dancing-plaża- 
bridge". W yjazd do Jab łonny o godz. 14 z p rzysło 
n i obok m ostu K ierbedzia; p rzyjazd o godz. 22. Mi

le j wycieczce pizygryw ać będzie o rk ie s tra  21 pp. 
Bufet bogato zao-partrzony. Bilety po zl 3.50 gr. dó 
nabycia, u gospodarzy, w zg lęd n ie-p rzy  wejściu na 
s ta tek . Ze względu na  ograniczoną ilość biletów 
prosim y o wcześniejsze zam aw ianie b iletów  u  p. 
Rudnickiego, tel. 791-80.

Kolor brunatny.
Hitleryzm wprowadził w modę kolor bru

natny, ten, który jes t kolorem tytoniu. Francuz 
nazywa kolor tytoniu mianem blondynki (tabac 
blond) — ale brunatny kolor tytoniu ma wszyst
kie możliwe odcienie, od szczero złotawych, aż 
po ciemno-kapucyriską barw ę. W ielu palaczy 
sądzi, iż intensywność tej barwy zależy od pro
centu nikotyny. T ak nie jest wcale.

Nikotyna jest przeźroczysta. Tytoń, najjaśniej
szy, może mieć większy odsetek alkaloidów, 
podczas gdy przeciwnie, ów ciemny, procent 
minimalny.

T ak samo sądzić nie można cygar i. papie* 
rosów po kolorze.

Niema tu zasady.
Słowem palenie papierosów, to rozkosz wy

łącznie podniebienia, jeżeli chodzi o stronę re
alną (bo wzrok i powonienie nic nie m ają tu 
do osądzenia, a nikotyna bezwzględnie wpływa 
na sm ak tytoniu) — a jeżeli chodzi o stronę 
duchow ą, to tytoń jes t czynnikiem, działającym 
na prężność umysłową, na uspokojenie nerwów 
i na ożywienie organizmu, przemęczonego pracą.

W  dobie obecnej, gdzie praca jes t zwielokro- 
cona, nic dziwnego, że zwielokrociła się ilość 
palaczy. R u.

Kronika zamiejscowa.
Z WOJ. KRAKOWSKIEGO.

— K rakow ski tea tr  m iejsk i im . J. Słowackiego 
w Krynicy Gaje dzisiaj w piątek wieczorem  w T ea
trze Zdrojowym w  Krynicy doskonalą  komedję T a 
deusza Bitlnera- „W ilki w  nocy" w opracow aniu 
scenicznem  Józefa-K arbow skiego, w preinijerowej 
obsadzie zespołu.

Z Z A K O P A N E G O .
— Znów n a  szczytach ta trzańsk ich  śnieg. Jak  

przew idyw aliśm y 'przed k ilku  dniam i, w  Tatrach  
pojaw h się  dalszy  spadek  tem peratu ry . Gdy po 
-trzydniowym z krótkiem i przerw am i deszczu, u ka
zały się  naireszcie we środę 5 bm., góry w  słońcu, 
n a  szczytach ich daw ał -się dostrzec z. Zakopanego 
świeży śnieg. Istotnie, te m p e ra tu ra  wśród nocy 
z w torku  n a  środę i rankiem  we środę, utrzym y
w ała się w  T atrach  około zera. Na. H ali Gąsienico
wej jeszcze o godz. 8-mej nano w ynosiła zaledwie 
0 stopni, w  Dolinie Chochołowskiej około plus 
5 st. C„ niewiele więcej p rzy  Monskiem Oku. W 
Zakopanem  osiągnęła  sw oje m in im um  plus 7 sto 
pni Celsjusza. N iepam iętańa lo tem peratura, naw et 
w  T atracłi o te j porze. Ochłodzenie m a zwiasto
w ać pogodę.

— Niektóre staw y  ta trzańsk ie  n ie  zrzuciły  jesz
cze dotychczas skorupy  lodowej, zacliow ując wśród 
•lipca oryg ina lny  widok jeziora pod  lodem . N aj
bliższy d la  tu rystów  i  na jła tw ie j dostępny  jest s ta 
le jeszcze izamarzjy s taw  pod Zaw ratem , a- ponad 
Czarnym Staw em  pod Kościelcem — noszący is to 
tn ie  nazw ę Zam orzlego Siaw u.

— M ichał Paw likow ski z M edyki czytał i obja
śn ia ł  przez trzy ■wieczory w  Klubie Zakopiańskim  
w Zakopanem  -wyjątki z „Króla Ducha" Ju ljusza 
Słowackiego, zysku jąc sobie słuchaczy ze sfery 
elity  społeczeństwa, zakopiańskiego. P-rzedmiotem 
le k tu ry  p. Paw likow skiego były rapsody I. II. i IV.

— W ystępy W ęgierki i Rom anów ny w Zakopa
nem  w p ierw szych diniach lipca. w sztuce Gćral- 
dyego  „Jan  -i Krystyna" (U islorja  dwojga serc) zyŁ 
sk a ły  sobie wysokie uznanie i -powodzenie.

ZE L W O W A
—  N o w i rek torzy . 1'. Prezydent Rzpłilej zatw ier

dził w ybór prof. Dr H enryka IIalba.na na stanow i
sko  rek to ra  U-niw. Jana. K azimierza, a  prof. Dr 
Otto Nadolskiego na rek to ra  Politechnik i lwow
sk ie  j(

— W ykrycie ta jne j fab ryk i broni. W Peczeniży- 
n ie  podczas rewizji u -P. Zielińskiego, M. Bojczu- 
ka 1’. 1‘niw czuka. I’. W iszczuka i U. S tefaniuka 
znaleziono kilka sztuk b ron i ]>a'lnej i nahaje  przez 
nich fabrykow ane. W szystkich pięciu  aresztow a
no pod zairauiem ta jnego  w yrobu i sprzedaży  broni.

— Znaczna kradzież w Rzeźni lwowskiej, zosta
ła  dokonana w  nocy z w iórku na środę. Łupem 
włam ywaczy qwidla gotówka w  kw ocie 9300 zł., do
s ta li się oni’ do b iura  rzeźni p rzez podkop w piw ni
cy. a  kasę rozpruli „syslem ein fartuszkow ym ". Do
chodzenia w toku.

Z P O Z N A N I A .
— Narodowe zawody strzeleckie w Poznaniu.

W e czw artek, dniu 7-go rozpoczęły się w Poznaniu

i będą trw ały  do 22-go bm. ósme zawody narodow e 
strzeleckie, łącznie z k tórem i odbędą się  szóste 
narodow e m istrzostw a łucznicze i d rug ie  narodowe 
kobiece zawody w strzelan iu . Udział w zawodach 
zgłosiło -ponad 1000 zawodników z terenu  całego 
k ra ju . Po zakończeniu narodowych zawodów odbę 
dą  się dn ia  23—25 bm . korespondencyjne zawody 
strzeleckie pom iędzy Polską. Estonją, Szwecją 
i  Czechosłowacją.

Z P O M O R Z A .
— Przed  przeniesieniem  dyr. koleji państw ow ych 

do Torunia . W  związku z przeniesieniem  dyrekcji 
kolejowej z Gdańska do T orunia  -wypłynęła spraw a 
m ieszkań dla przeniesionych urzędników  D. K. P. 
Specjalna kom isja w  Toruniu, która  zajęła -się ta 
spraiwą spraw ą, przedstaw iła  już dyrekcji do d y 
spozycji 250 m ieszkań w  dom ach Z. U. P„ kolejo
w ych i  in.

— Tajem niczy sam olot zrzucił tru jące  baloniki.
-Przed k ilku  dniam i na teren ie  gm iny  Tłuchowa 
w -pow. lipnow skim  poja wił się jak iś ’ -tajemniczy 
Samolot, z którego opadły dw a niew ielkie b a lo n i
ki. Jeden z bawiących się opodal chłopców  zaniósł 
balonik do domu, gdzie-poczęła oglądać go jeg j 
molika. W czasie o g lądan ia  p ad ła  -nieprzytomna 
n a  ziemię. W ieśniacy nie zdołali ijej ocucić i n ie
szczęśliwa, kobieta  - dopiero odzyskała  przytom ność 
po przew iezieniu do szp ita la . W iadom ość o ta jem 
niczym  sam olocie d o ta rła  do władz, które  rozpoczę
ły śledztwo. Okazało się, że n a  ugorze w m iejscu, 
gdzie spad! balonik, trawo, jest zupełnie spalona. 
Sądzą, że z balonika w ydobywał się tru jący  gaz. 
W ładze prow adzą energiczne dochodzenia.

— Śm ierć pod kołam i pociągu poniósł w  Gdyni, 
w skutek  -własnej nieostrożności N arcyz Blotkow- 
ski, z  zawodu muzyk.

ZE Ś L Ą S K Ą .
— Kom isja m in is te rja ln a  na Ś ląsku. 4 bm. ba

wił na Ś ląsku dyr. departam en tu  min. op. spoi 
Nakoniecznikoff-K lukowski i naczelny dyrek tor 
Funduszu  Pracy, p. Ma-deyski, którzy zwiedzili wo
jewódzkie zakłady społeczne. Dyr. M adejski spe
cjaln ie  interesow ał się organizacją  i w ynikam i 
pracy Ochotn. Drużyn Iłoii.. k tórych n a  terenie 
w o j. śląsk iego  jest -obecnie 13. m. in. w Pancw niku. 
U stroniu. Mysłowicach, Czechowicacli, S trum ieniu  

,itd. Pozaitem zapoznała się kom isja z pracam i a 
kadem ickicli oltozów pttacy w  hucie Zgody i Ma 
ciejkowiench. Komisja w dniu  5 bm. w róciła do 
W arszawy.

Z L O D Z I.
— Tragedja  złego pożycia. W Kaliszu kpt. Kap 

ciucli zast-nzelil z rewolweru, w czasie, kłótni m ał
żeńskiej sw ą żonę. Za.ndarmer.ja wojskowa aresz to 
w ała  spraw cę -i wszczęła dochodzenia.

— Śm ierć znanego adw okata. W skutek odniesio
nych  ra n  postrzałow ych przy nieostrożnem  obclio- 
dzeniu się b ron ią  zm arł wczoraj w Lodzi znany 
adw okat Józef Gralewski.

Z L U B L I N A .
— K azim ierz nad W isłą uczci 600-lecie koronacji 

swego założyciela. W czasie  od 2 bm. do  13 sierp  
n ia  br. zapow iedziany jest, w Kazim ierzu nad W i
s łą  uroczysty obchód 600-decia koronacji Kazim ie
rza W ielkiego. W dn iu  2 bm . odbyła Lię na  rynku 
w ielka akadem ja. Po południu  prof. Dr Wacłaiw 
H usarsk i w ygłosił na dziedzińcu Szkoły Rzemieśl
niczej odczyt p . t.: „Dzieje kościoła farnego w Ka
zim ierzu D o ln y m W  dalszym  c iągu  uroczystości 
zapowiedziane są : W ystawa „Kazim ierz w  sztuce", 
która  o tw arta  zostourie 16 hm., w ielk ie  -regaty na 
W iśle, -zjazd różnych organizacyj o raz szereg w i
dowisk.

Z W O Ł Y N IA .
— Dom społeczno-turystyczny w Krzemieńcu.

N a uroczystość -poświęcenia i -założenia kam ienia 
węgielnego ipod budowę Domu spoieczno-lu rysi ycz- 
nego Zjednoczonych Organizacyj Sjxrlecznych pow. 
krzem ienieckiego -przybyli: p. woj. woŁ II. Jóźew- 
sk i, nacz. wydz. P. Krasiński, p. w izyt. Liceum Ju- 
Ijusz Poniatow ski, s ta rosta  zdoibu-nówski p . Iw ań
sk i, -kierownicy i  -przedstatvic-iele lokalnych u rzę 
dów państw ow ych oraz  oirgani-zacy-j i stow arzyszeń 
społecznych i liczn ie  zebrane m iejscowe stixdeczeii- 
stwo. Poświęcenia kam ienia węgielnego dokonał 
miejscowy -prób. ks. Edw ard S tudziński, ' poczem 
przew. sekcji Budowy Urządzeń Spoi.. Zjedn. Org. 
Spoi. -p. Jan  Beaupre, w ygłosił przem ów ienie. N a
stępnie  ,po podpisan iu  ak tu  przez obecnych, został 
<» w m urow any do kam ienia  węgielnego, założenia 
którego dokonał -p. wojewoda H enryk Józew&ki.

Z W I L N A .
— B urza gradow a przeszła, nad W ilnem  i pow 

wileńsko-trock-im w yrządzając znaczne szkody w 
zasiewach.

— Litew skie dem onstracje. Z pogranicza dono
szą. iż -w Jew jti Związek W yzwolenia W-ilna urzą
dził w ielką dem onstrację antypolską. W dem on
s trac ji -wzięło udział zgórą 12 ty-s. osób z Kowna 
'i innych m iast. O-lbrzymia p rocesja  .ruszyła na 
cm entarz  poległych w  w alkach o  W ilno, gdzie zło
żono k ilkadziesią t wieńców, poczem nad  m ogiła
m i wygłoszono -przemówieniu. N ajagresyw niej 
przem aw iali prof. B irżyszka i burm istrz  ni. Kowna 
Grau ro-kas.

—  Ze s trachu  przed pożarem  potopiła dzieci. W
Jurgońcacli gm. liieniakońskiej wybuchł pożar. 
P rzestraszona -nim K atarzyna Jurgow a zdradzają-

KAZIMIERZ ZDZIECHOWSK1

Podzwonne.
93) (Ci'4g -dalszy).

— Dlaczego ksiądz n ie  s tan ął do.wal-ki- z ko
leżką? — spytał Andrzej. — B yła doskonała 
sposobność. Ghcialem i ja  posłyszeć, nauczyć 
się, um ocnić się... Ksiądz podniósł jasne oczy.

— Toteż w łaśnie, ponieważ wiem i wierzę — 
od p arł raźnie, odzyskawszy -po wyjściu obrzy
dliwego gościa zw ykłą swadę. — Słabym  rozu
mem w łasnym  nie podołałbym, chyba ty lko  s 
pom ocą Bożą, tam , w  domu P an a jako s ługa 
Jego ze s tu łą  n a  ram ieniu... Deus nec irride- 
tur... — zakończył słowam i apostola. Andrzej 
posłał, wzrok k u  ścianie lip, za k tórem i doga
sały  łuny  zachodnie. N iebo nad ogrodem było 
czyste, błądo-zielone, zimne, odległe. To niebo 
blado-zielone, dalek ie i zim ne w idziało się 
Szydłowskiem u obrazem  jekow ejś nieprzy
chylnej życiu -ludzkiemu mocy. Deus abscon- 
ditus. W czoraj w  ciemnym  salonie ap tekarza, 
w. św ietle kopcącej lam py poczuł- -w sobie ży- 
,wą w iarę, radość tw ierdzenia, dziś n a  p iasek 
roźkruszyła się Opoka. I  ogarn ię ty  zniechęce
niem, widział już -tylko przemoc zla, bezsilność 
człowieka, darem ność jego w a lk  i dążeń. — 
I pragnął znowu cudu. Chciałtoy poznać tw a 
rz ą  w  twarz, przekonać się, czy  za tym m ałym  
pociesznym 'księdzem stoi jego 'wielki Bóg. — 
Chcialby oglądać bliskość -zwycięstwa. Nie ob
jaw i się Bóg w-śród błyskaw ic i grzmotów, nie 
przyjdzie z zew nątrz w ia ra  i  w iedza! I zapewne 
n igdy  nie będzie zw ycięstwa. Ale toczyć się 
mu-sń w alka. W  -trudzie, w  c ierp ien iu  pozna 
człowiek w artość życia i  p raw dy  -swojej; — 
rnyśiał, patrząc w  gorejące za m iastem  niebo.

— W trynił się  nieproszony i -bluźnil! — pom 
s to w a ł. ksiądz — Bóg stal się ludziom niepo

trzebny?!... D oskonale radzi -sobie ludzkość... 
Do czasu, panow ie, do czasu. Bóg nierychli
wy...

— Deus absconditus — m ruknął Szydłowski.
— Co takiego? — spytał ksiądz.
Szydłowski nie powtórzył sceptycznej- uw a

gi. Od czarnych n a  tle złotego nieba liip płynął 
suchy, uryw any, jesienny szelest -liści.

XXXII.

Józek nie m artw ił się d ługo  po w yjeździe żo
ny. Pocieszyły go korzystna sprzedaż m ieszka
n ia  n a  ulicy Szopena, redukcja -wydatków do
mowych, zw łaszcza zaś poczucie bezpieczeń
stw a, p łynące z przeświadczenia, że wobec se
paracji wolno m u gwizdać n a  ro m an s żony z 
Szydłowskim, n a  zbrodnie Szydłowskiego, na 
w szystkie sk an d a le  i plotki. Mimo to  j-uż w 
m iesiąc po rozstan iu  zaczął nak łan iać In ię za 
pośrednictw em  ciotki i siostry do przeniesie
n ia  się pod dach mężowski albo przynajm niej 
do w yti-wania w  zasadach katolickich, t. j. 
przy dogm acie nierozerw alności m ałżeństw a. 
Do tak  nagłej zm iany poglądów i tak tyk i -przy
czyniła s ię  gw ałtow na ofenzyw a jego kochanki 
Terci, k tó ra  opuszczona przez swego „genera
ła", postanow iła wydać się za daw nego w ielbi
ciela i do -celu' swego dążyła, nie przebierając 
w  środkach. Jełji ciąg łe telefony, w izyty, listy, 
codzienne prośby o pożyczkę i codzienne po
gróżki ta k  obm ierziły mu pobyt w  W arszawie, 
że jakkolw iek żałował pieniędzy na podróże, 
zaczął coraz, częściej i na -długo opuszczać 
stolicę.

Podczas jednej z tak ich  wycieczek znalazł 
na sobie, rozbiera jąc się wr hotelu żo rża  w e 
Lwowie po nocy spędzonej w  sleepingu, wesz. 
Rzuciwszy koszulę na dywan i utopiw szy wesz 
w  miednicy, u ciekł pod okno i p a trząc  bezmy
śln ie w- otw arte naoścież drzwi pustej- szopy, 
słuchał cichego k ap a n ia  deszczu, śród  szem 
ra n ia  kropeł poczęły w ypływać m u w pam ię

ci nazw iska wszystkich znajom ych, k tó rzy  o- 
s tatn iem i czasy zm arli na ty fu s  plam isty. — 
W strząsnął nim dreszcz, jak  gdyby zaczynała 
się  już d ioroba. Ckliwy sm ak zapełnił mu li
sta. Z am knąw szy przezornie lufcik, wybiegł w 
bieliźnie na kory tarz, woła! z pasją  o. śn iada
nie, pokazywał-służbie, k tóra się zleciała, u to 
pioną wesz. Służący śm iejąc się, zabrał-m iedni
cę. Józek za raz -po kaw ie pospieszył do lekarza, 
a  gdy ten  nieęp rozwlekłym  w ykładem  rozpro
szył jego przesadne obawy, położył m u z  w d z ię 
czności na biurku  ta k  sute honorarjum , że k il
ka razy dnia tego w ym aw ia! sobie zb y tn ią  hoj
ność w  gabinecie -doktora. Spotkanym  w  ban
ku  i w restauracji znajomym  ,opow iadał, nie 

; wiedzieć dlaczego w  seki"ecie, temi saipem i sło
w y o  swoim pechu, t. j. o zarażeniu  się  -tyfu^ 
sem. Drwiny, lekceważące „dajże pokój** zna

jo m y ch  i W odeckiego-wesołe anegdoty  więcej 
tra f iły  m u do przekonania, niż wyw ody leka
rza, najbardziej zaś usjiokoiła go mj"śl o m atr 
ce, k tó ra  modli się i czuwa n ad  nim  z oddale
nia. le ra z  już mógł zająć się sp raw ą, dla któ
re  j. tu przybył, t. j. -zbadaniem oferty  na kupno 
terenów naftow ych z dw u. szybami „na do- 
wierceniu". Wodecki i Brzózek, k tó rzy  obaj 
w ystępow ali w' im ieniu fikcyjnej czy rzeczy
wistej spółki, potrafili podziałać na -wyobraź
nię now icjusza tak  um iejętnie,, że ten, zapaliw 
szy się do interesu, zapom niał o tyfusie i T er
ci i postanowił n ie tylko-przystąpić-do interesu 
lecz w ykupić w szystkie udziały. . Zaczęły się 
szczegółowe obliczenia przew idyw anej p ro d u k 
cji ropy i. zysków, dw a dn i trw a ły  targi. W ła
ściciele staw iali zrazu  tw arde w arunk i, n astę 
p n ie  zmiękli. Ale wówczas ,w Józku w zięły 
górę, jak  zwykle zresztą, nieufność i rozsą
dek.

Do in teresu  przystępuje się jedjm ie wów- 
cząs, kiedy  się go zn a  jak  m aszynista sw oją lo
komotywę — tłóm aczył stropionem u W odec
kiem u, usadow iw szy się w ygodnie w poize- 
dziale 1 klasy. — Nie 'pozwoliłem sobie n a  za

b aw ę’ wr A m erykanina — seplenił — wedle 
s taw k u  grobelka.

— Pan prezes trafi zawsze w  sedno — po
chlebia! Wodecki.

— Nie wiem, czym -trafił w  sedno, ale frajdy 
było 'nie mało. A w  Kroków ku fundniem y so
bie n a  rachunek ow ych szybów-.

'W odecki wiedział, że żadnej fundy nie bę
dzie, pocłuwalił -wszakże n a  wszelki w ypadek 
w ino, k tó re  p ił niedaw no w  -towarzystwie pew
nego generała w  Grandzie. Ale -nie damem. było 
W odeckiem u zakosztow ać owego wina, które 
m u  .tak sm akow ało  w  tow arzystw ie generała 

'w  Grandzie. Zg-ryziony otrzym anem i w- K ra
kowie listam i Józek strac ił w szelką ochotę do 
zabaw y i zam iaist zaprosić w spóln ika -na obiad; 
kazał m u najbliższym  pociągiem  -wracać do 
W arszaw y. Listy -były istotnie nieprzyjemne. 
T ercia żądała trzech tysięcy dolarów- i co gor
s z a  zapow iedziała -przyjazd do Krakowa, adm i- 
n isbrator K ow alew a donosi ł o  -pożarze s tert 
nieubezpieczonych, adw okat przysłał zw alory
zow any w do larach  rachunek. Ale bardziej niż 
listy  zirytow ał Józka -rządca jego w łasnego do
m u n a  Karm elickiej, osta tn i safandula, -który 
nie um iał obejść -ustawy o  ochronie lokatorów 
i w d o d a tk u  pozw olił sobie na -jakąś 'm oraliza
to rsk ą  uwagę n a  tem at lichwy. Szef wyzwie- 
r:.yl się n a  niego, a le  gdy w ym yślał -niesziczęi 
snego „Centusia** od ostatn ich  słów, nasunęło  
m u  s ię  n i s tą d 'n i  k owąd zapytanie, ozy aby 
to uniesienie nie jes t cborobliwem . Umilkł na
tychm iast.

— Niech pan  sobie idzie, i n iech  pan na-przy
szłość, pan ie  pan ie  — apatycznie pow tarzał, 
p a trz ąc  przez duże o k n a 'na rdzaw e usychające 
liście kasztana. I znowu jak  we Lwowie 
•wstrząsną! n im  dńeszicz. iPrzypom niała m u się 
naraz znaleziona n a  koszuli wesz.

W yszedł spiesznie na m iasto, ale  w  ciepłym 
płaszczu i ręce trzym ał wciąż w kieszeni mimo, 
że dzień był gorący.

Nie cieszyła go p iękna pogoda wrześniowa,

k tórą rozkoszowali się na ław kach plant pró
żnujący Krakowianie, -Szedł ze spuszczoną 
głową, spieszył bez pow odu, w ym yślając po 
drodize różne pilne spraw y, żeby zająć czas 
i zaprzątnąć -uwagę. Robił zakupy, oglądał 
kom binow any siewni-k Melicltara, kam ienicę 
na Kochanowskiego, zaszedł do  Związku Zie
m ian, u  kraw ca przym ierzy! jedno ubranie, 
obstalow-ał dwia nowe, o ra z  -palto zimowe, po
nieważ n w e o z k i leciały, a kraw iec nie śmiał 
m u odm ówić kredytu . Przed lustrem ' długo i 
drobiazgow-o rozpraw iał: Spodnie-pow inny się
gać do pół trzew ika, rękaw y do połowy dłoni, 
k araku ł musi mieć lok i ja-k grochy — powta
rzał, odzyskawszj- całkow-icie spokój. Ale k ie
d y  kraw iec, podając m u z uszanow aniem  p a l
to, zapytał: „czemu to pan prezes ubra ł -jesion
kę na tak ie gorąco!**, p an  -prezes zm ieszał się 
tak  widocznie, że aż  kraw iec począł gościa 
przepraszać i narzekać na zdradliw ą jesienną 
pogodę. Józek rozpiął zaraz'-potem płaszcz i n a 
wet izdjąl go zupełnie, żeby przekonać sam ego 
siebie, że nie odczuw a chłodu. Lecz 'podczas 
obiadu w G randzie kazał kelnerow i 'pozamy
k ać  drzw i, jakkolw iek przeciągu  nie było. I nie 
sm akow ały  m u  papierosy  ipo kaw ie an i kaw a, 
a 'dwa koniaki, które w ychylił z  porady Kazia, 
rozgrzały go, ale n ie  rozweseliły. -Pewnej chwi
li Kazio, k tó ry  był galileuszem , ukłonił się 
dw u -paniom czarno  ubranym  i jednocześnie 
zupełnie niepotrzebnie poili formow ał go, że są 
to kuzynki Molskiego, znanego w m ieście le
karza, zm arłego  wczoraj na ty fu s  w szpitalu 
n a  'Prądniku. Józek w ypił jeszcze dw a kielisz
k i  i siedział z  błyszczącami oczami, z  czerwoną 
twaa-zą, -osowiały. Słuchał obojętnie gadatliw e
go Kazia, -który potak iw ał T okarskiem u. Po 
w yjściu obu panów  Padiniowski został sam  
w  puste j s a li  i k u  zdziwieniu znudzonych kel
nerów  d ługo jeszcze z głow ą p o d p artą  siedział 
-nad niedepitą  filiżanką. Poniew aż ból głowy 
nie przechodził, w ybrał się fjakrem  za miasto.

(C- u. n.)



PIĄTEK 7 LIPCA 1933.

ca objaiwy um ysłow ej choroby, w rzuciła do studn i 
sw ych dw óch nieletnicłu synków. Obydwaj uto
nęli. , , ,

— Pożar wsi. W e w si K rupułk i gm iny hudsław - 
sk ie j w ybuchł pożar, k tó ry  s traw ił k ilkanaśc ie  za
budow ań gospodarskich, m artw y  .i żyw y inw en
tarz . S tra tv  sięg a ją  40.000 zł.

— K ura o trzech  nogach pow iększyła zl.iory 
m iejsk iego  ogrodu zoologicznego w  W ilnie. O fiaro
daw czynią jest, żydówka, k tó ra  uprzednio .zgłosiła 
się z ku rą  u rzeżn-ika- ry tualnego, lecz ten odmówił 
zarżnięcia. ■

Znana pracownia kFSWiBGkO -l(ll§ni8P8k<l
Br. UNSIEWICZ, Hoża 54. Tel. 9-61-71
przez lipiec i sierpień 50°/o taniej reperacje futer 
odświeżanie. Robota płaszczy letnich od 15 zł., 

kostjum y 20, suknie 10 zl. <289-1-15)

f  Prezydent Fńallej w G«»ni.
Do Gdyni przybył p . P rezydent Rzplitej wczo

ra j o  g. 17.45. Dostojnego G ościa powitał kom i- 
sanz rząd u  p. Sokół, poczem p. Prezydent udał

Dr Herman Rauschning, b. obywatel polski
Dziadkowie obecnego p rezyden ta senatu  

gdańskiego  posiadali przez jak iś  czas w  P ru- 
siech W schodnich m ajątek  N eudeck — n ie 
gdyś gniazdo rodow e i dziś w łasność obecnęgę 
p rezyden ta Rzeszy. Sam  prezes sen a tu  gdań
skiego urodził s ię  w s tare m  polskiem  mieście 
Toruniu, ja k o  syn prusk iego  oficera, k tóry  po 
w yjściu e  w ojska pow rócił na rolę, a le  — p ru 
sk ą  junk ierską  trad y c ją  — kazał synowi skoń
czyć szkołę kadetów . Młody R auschning nie 
m iał jednak an i wojskow ych ani rolniczych 
zam iłow ań. Skończył w ykształcenie jako  ger- 
ńiianista i muzykolog, najlepszy podobno w 
Niemczech znaw ca dziejów m uzyki w  Zako
n ie  krzyżackim. N iedawno jeszcze wrócił do 
tycli zam iłow ań p isząc s tu d ja  z  dziejów m uzy
k i  w Gdańsku.

W ojna  p rzerw ała prace młodego k an d y d a ta  
n a  uczonego. D ługie la ta  frontu, z k tórych  w y
niósł ciężką ra n ę  i  chorobę serca. — Gdy zaś 
powrócił — m iasto w k tórem  osiadł, P oznań — 
zastał jak o  m iasto  polskie. S tanął niedługo 
jako  najczynniejszy w szeregu tych Niemców, 
k tórzy  w  Polsce pozostali, obok Leo W egene- 
ra , F riedricha Sw arta, ks. p ra ła ta  Klinke, pa
s to ra  i superi.ntendenta Blaua. Pracow ał oko
ło „u trzym ania niem czyzny" na odwiecznie 
.polskich ziemiach z  p a s ją  i nam iętnością, któ
ra  niedługo w ysunęła go n a  pierw szy front 
niem ieckich działaczy w  Poznańskiem . P ie rw 

Likwidacja Centrum
B erlin  G liipca.

(PAT) O brady przywódców p artji  centrowej 
zakończone zostały o k o ło , .północy przyjęciem 
uchw ały  zarządzającej natychm iastow e rozw ią
zanie stronnictw a centrowego w  Rzeszy. Rów
nocześnie ogłoszony został kom unikat zarządu  
naczelnego partji stw ierdzający, że rozwiązanie 
nastąp iło  w porozum ieniu z kanclerzem  H itle
rem  Członkowie centrow ej frakcji parlam en- 
t-unej pozostaną narazie poza frakcją narodo- 
wo-socjailistvczną. M ają oni jedynie utrzym y
w ać stały  kon tak t z tą  partją  za .pośredniewem 
łącznika; którym  będzie poseł centrow y d,r..Ka- 
ńkelsbeitger. Jak  słychać szereg .znanych przy
wódców centrow ych zam ierza zrzec się swoich 
m andatów  poselskich do R eichstagu i sejmów 
krajow ych. W śród nich znajduje się b. kanclerz 
Rzeszy dr. Briining.

s ię  na m olo rybackie, gdzie pow itał go  dow ód
ca obrony w ybrzeża kom andor Frankow ski, 
wicewojewoda pom orski Seydilitó, dyr. urzędu 
morskiego inż. Łęgowski, dyr. Żeglugi P o l
skiej K ollat i  inn i. N astępnie p. Prezydent 
w siad ł n a  s ta tek  „Gdynia", k tórym  odpłynął 
do  portu  wojennego.

Minister Beck u Marsz Pkuljkiegn.
W ilno 6 lipca.

Tel. wl.) W dniu w czorajszym  spędzi! kilka 
godzin w  W iln ie m in is ter spraw  zagranicz
nych p. Józef Beck, k tó ry  w  ciągu  przedpołud
n ia  p rzy ję ty  był n a  dłuższej konferencji przez 
M arszałka Piłsudskiego.

'M inister Beck obecny był n a  jednym  z frag
m entów  św ięta pułkow ego 5 p. p. z  którym  łą 
czą go w spom nienia wspólnych w a lk  o niepo
dległość. O godz.. 17-tej p . m in is ter odleciał s a 
m olo tem  do  W arszawy.

Przyjęcie u wice.3 be. Sztrabska.
W czoraj w icem inister hr. Szembek przyjął 

nowego attache wojskowego R um unji pułk. 
Misbu.

szy rzucił w  Niemcy w ielką pracę o  pdnióm - 
czeniu b. zaboru  pruskiego, o  „Verdraingting 
der Deutsclien in  Posen und Wesbpreussen". 
Stworzy! jedyne niem ieckie czasopism o nau
kow o-inform acyjne w Polsce „D eutsche B lat
te r  in  iPolen". Gd początku jaskraw y nac jona
lista, ale  przy tem  — stw ierdzić .trzeba — lega
lista  n iedługo jednak  w ytrw ał w  zgodzie z 
sw oim i niem ieckim i współpracownikam i. 
Szef niem ieckiej p racy w Poznańskiem , St-u- 
dionrait Scholz, był m u  z a  ciężki, za powolny, 
z a  m ało Współczesny. W  r. 1920 opuścił .Polskę. 
K up ił'p o d  G dańskiem  folw ark W arnau. W ró
cił n a  rolę. .W r . 1932 s jan ą i na czele gdańskie
go „Landbundu". Rósł w  znaczenie jako  wódz 
roln ików  W olnego M iasta. Niedługo później 
w stąp ił do  p a r tji  narodowo-socjalistycznej. 
Jes t więc hitlerowcem, stosunkow o niedaw no. I 
Zrobił ito jednak  n a  czas, by stanąć n a  czele 
pierw szego hitlerow skiego rządu G dańska. j 

P o  u rzędnikach  — S ab in ie i Z iehm ie —, jest 
pierw szym  szefem G dańska, od szeregu gene- 
racy j zw iązanym  z tym i ziem iam i, na których 
przyszło m u.działać. Jes t rów nocześnie p ierw 
szym  szefem rządu  gdańskiego, k tó ry  zn a  sto 
sunk i .polsko-niemieckie n ie ty lk o . od s trony  , 
B erlina, ale  także od s tro n y  P oznan ia . W no- j 
si doświadczenie, k tórego  jego poprzednicy w . 
tym stopn iu  n ie  mieli. Czy po trafi je  wyzyskać • 
d la  dobra W olnego M iasta?

Sir Simon w obroBie mniejszości mi (id w Niemczech.
Londyn G lipca.

{PAT) Omaw iając w  izbie gm in sytuacją 
m niejszości narodow ych w Niemczech m in ister 
sii' John  Simon stwierdził:, że Niemcy powinny 
zdać sobie spraw ę z fak tu , iż to  co zostało po
wiedziane n a  te n  tem at w zw iązku z ostatniemu' 
w ypadkam i w Niemczech, jes t istotnym  wyra
zem uczuć, jak iein i społeczeństwo angielskie 
zareagow ało n a  te wypadki. Marny nadzieję — 
oświadczył m in ister — że przyjdzie czas, kiedy 
będziemy m ogli z ca łą  świadom ością i z calem 
sercem  przyczynić s ię  do rozw iązania zagad
nień niem ieckich, ale będzie m ogło .to nastąp ić 
jedynie, jeżeli będziemy pewni, że m niejszości 
narodow e będą trak tow ane w Niemczech w  spo
sób właściwy.

Znowu biją żydów.
Essen (5 lipca.

(PAT) W  ostatn ich  dn iach  w zachodnich 
Niemczech zdarzyły się ponownie w ypadki po
b icia żydów. W  OTberfeLd napadnięto na kupca 
D ruckera i pobito go do nieprzy tomności, w Ko- 
lo n ji zaś n a  ku p ca  Merkera, k tórego  wywiezio
no au tem  i .po drodze pobito. Męrlker przebyw a 
w szpitalu . W  obu w ypadkach  konsul Rzplitej 
w Essen interw enjow al u  w ładz niem ieckich.

Austrja z gneruje oferte Hitlera
Wiedeń 6 lipca.

(PAT) Rzekom a ofe rta  pokojow a H itlera pod 
adresem  A ustrji sp o tk ała  s ię  we wszystkich

Hitlerowskie Niemcy un emożliwiaią rozbrojenie.
Oświadczenie m in. C ham berlaina.

L ondyn G lipca.
(PAT) W  Izbie gm in  odbyła s ię  w czoraj 

debata n a d  budżetem m in isterstw a , spraw  
zagranicznych. W toku  jej zabrał glos s ir 
Cham berlain, k tó ry  oświadczył, że W ielkiej 
B ry tan ji trudno jest utrzym yw ać przyjazne 
stosunki z Niem cam i, k tórzy  z swojej polityki 
usunęli w szelkie ideje, n a  k tórych podstawie 
op iera się W ielka Brytan ja.

C ham berlain ośw iadczył dalej, że to co rząd 
H itlera stosu je wobec sam ych Niemców wy
starczy, aby  groziło niebezpieczeństwem nie
tylko w  Niemczech, ale i poza g ranicam i Rze
szy. W  tym  stan ie um ysłów , jak i dziś panuje 
w Niemczech i jak i u jaw nia ją hitlerow cy przy 
każdej sposobności rozbrojenie n ie jes t m ożli
we i nikom u nie można b rać za zle, jeżeli się 
n ie  d ic e  rozbroić albowiem  kto się rozbroi ten 
ty lk o  u ła tw i Niemcom przygotow anie s ię  do 
przyszłego ataku .

Silna arroja gwarancją pokoju
Znam ienne przem ówienie C hurchilla.

P aryż 6 lipca.
(Tel. wl,.) W  P ary ż u  bawi. W inston  Churchill. 

Na jego cześć w ydano szereg bankietów i  .za
proszono go n a  specja lne posiedzenie kom isji 
spraw  zagranicznych senatu . W  mowie, wygło
szonej n a  bankiecie stow arzyszenia francusko- 
angielskiego, Churchill ośw iadczył: „Pow ta
rzam  jeszcze raz, co ty lok ro tn ie mówiłem w 
izbie gm in, że św iat-caly w in ien  dziękow ać Bo
gu, iż F ran c ja  posiada s ilną arm ję , bo arm ja  
ta  jes t gw arancją pokoju i cyw ilizacji. D late
go więc F ranc ja popełni b łąd  wobec siebie i  wo
bec ludzkości, jeżeli zgodzi się n a  rozbrojenie 
w zam ian  za papierow e gw arancje. Obrona 
państw a n ie może polegać na gw arancjach  cu 
dzoziemskich, lecz na sile, w łasnej arm ji".

W  dalszym  ciągu  swego przem ów ienia Chiurr 
cli ill ośw iadczył: „To, co łączy F ranc ję 1 Anglję, 
to w spólne zam iłow anie pokoju, w spólna w iara, 
w ustró j p a rlam en tarny  i  w spólny ideal wolno
ści, w spólna obrona wolności indyw idualnej".

Niemcy budują wojsnuą flale nawietrzną
Nowy Jc rk  6 lipca.

(PAT) „N. Y. Tim es" ogłasza depeszę swego 
korespondenta londyńskiego, który donosi, że 
decyzja Niemiec osiągnięcia rów ności zbrojeń 
a  sąsiadam i w yraża s ię 'ju ż  faktam i. W edług 
infarm acyj, -uzyskanych 2  m iarodajnego źródła 
w  Londynie, ostatn ie w ysiłki Niemiec w  dzie
dzin ie wojskow ej zmierza ją  do rozbudowy floty 
pow ietrznej. D ążenia przywódców h itle row 
sk ich  w  ty m  względzie u jaw niły  s ię  ostatnio, 
gdy  ogłoszono śm ieszną bajkę  o' ra jd z ie  lotni; 
czym  n a  B erlin , w  czasie k tórego  m iano ro z
rzucać z łośliw e. odezwy, k tórych  n ik t n ie  w i
dział. Z d ru g ie j s trony  — w edług w iadom ości 
niepotw ierdzonych urzędowo i k tó re  praw do
podobnie potwierdzone n ie  zostaną, chociaż s ą  
bezwzględnie praw dziw e — gabinet angielsk i 
■polecił m in istrow i lo tn ic tw a nie dopuścić do 
w ykonania umowy, zaw artej m iędzy m in ister
stw em  Reichsw ehry a  angie lsk ien i .towarzy
stwem budowy’ aeroplanów, przew idującej bu
dowę 60 aparatów  bojowych. M inister lotnictw a

kołach  austrjaok-icli ze sceptycyzm em  i wyraźr 
mą odmową. Organ clrrześcijańsko-spolecany 
„W elitblatt" dow iaduje się, że rz ąd  austrjack i 
n ie  d a  żadnej odpowiedzi n a  wywody berliń 
sk iej półurzędowej korespondencji.

Z m iana tonu  wobec A ustrji w yw ołała w 
.W iedniu w praw dzie ■wrażenie dodatn ie, fak to 
wi teinw jednak  nie p rz y p isu ją  zbyt wielkiego 
znaczenia, .ponieważ ,poglądy w  łonie rządu  
niem ieckiego s ą  rozbieżne. W a ru n ek  postaw io
n y  przez k o ła  berliń sk ie co do ponow nego u- 
znan ia  s tronn ic tw a narodowo-socjalistyczne- 
go w raz z jego dotychczasow ym i przyw ódcam i 
jes t n ie  do  przyjęcia.

wykonał otrzymane polecenie i dzięki jego na
ciskowi umowa została zerwana.

Nekrologja.

Ś. p. Zygmunt Sachnowski.
iW nocy  -z d n ia  5-go .ma (i-go b. m. zm arl 

w W arszaw ie po  d ług ich  i ciężkich cier- 
.pieniach ś. , p. Z ygm unt Sachnow ski, za
stępca naczelnego re d a k to ra  „Gazety Polskiej". 
Ś. p. Z ygm unt Sachnow ski urodził się w 1880 
roku. P o  ukończeniu  szkól w  W arszaw ie wy
jechał do  'Petersburga, gdzie pracow ał w  Aka- 
dem ji Sztuk P ięknych, w ykazując duży ta len t 
artystyczny. P rac e  te  jednak  m u sia l p rzerw ać 
w’ 1904 r. ipo śm ierci ojca, b y  za jąć  się  wyłącz
nie .pracą zarobkow ą. K arjerę dziennikarską 
rozpoczął w 1904 r. w  charakterze ko rektora 
„K m jera iPoiannego". N astępnie p racow ał w 
całym  szeregu  pism  m. in. w  „Gońcu", „.Prze
łomie", „Epoce" i „Nowej Gazecie". P rzez p e 
w ien  czas prow adził też  pryw at.ną .agencję te
legraficzną .(IW. A. T.). W  ro k u  191G ś. p. Zyg
m u n t Sachnow ski objął kiei-ownictwo dzia łu  
politycznego w „K urjerze .Porannym ". N a  s ta
now isku tern  .pozostawał aż do roku  1931. Po 
pow staniu  .niepodległego p ań stw a polskiego 
ś. p. Z ygm unt Sachnow ski obok p ra c y  publi
cystycznej b ra ł żywy udział w życiu organiiza- 
cyjinem zaw odu dzionnikarakiego. Był jednym  
z  organizatorów  Klubu spraw ozdaw ców  parla
m en tarnych  o raz .prawie nieprzerw anie człon
kiem. zarządu  syndykatu  dziennikarzy  w ar
szawskich. W  ostatn ich  latach  ś, p. Zygm unt 
Sachnow ski pe łn ił s tanow isko  zastępcy red ak 
to ra  naczelnego „Gazety Polsk iej", przez sze
re g  la t był rów nież, korespondentem  politycz
nym  „Czasu". Z m arły osierocił żonę i dwóch 
synów , również, dziennikarzy.

Z pow’odu zgonu ś. p. Zygm unta Sachnow’- 
sikiego zarów no rodz ina jak  i redakcja  „Gaze
ty  P o lsk iej" o trzy m ała  szereg, 'depesz kondo
lencyjnych m. in. od  prow incjonalnych  orga- 
nizacyj dziennikarsk ich .

Pogrzeb odbędzie się w  poniedzia łek  10 hm. 
o  godz. 10-<tej ra n o  po .nabożeństwie n a  cm en
ta rz u  powązkowskim .

TEATR I MUZYKA.
TEATR NARODOWY: Codziennie „Pocałunek 

przed lustrem ".
TEATR NOWY: Codziennie now’a  sz tuka  Devala 

„Stefek".
TEATR LETN I: Dziś prem jere  sztuki B ulhekow a 

p. t. „M ieszkanie Zojki" z Ćw ik liń ską  i W ęgrzynem 
w’ rolach głów nych.

TEATR POLSKI: Codziennie „F rau lein  Doktor".
TEATR ATENEUM: Dziś nieczynny. W  próbach 

„Dziwak".
TEATR KAMERALNY: „Lekarz bezdomny".
TEATR MORSKIE OKO: Codziennie „Rewja W ar

szawy".
TEATR 8.30: Codziennie operetka „No, no N a

nette".
TEATR REX (ul. Karow a): Dziś w ielka rew ja 

p_ t. „Zjazd Gwiazd".
TEATR ŻEROMSKIEGO: Nieczynny.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
Apollo: „Pod tw oją  o b ro n ę '.
A dria: „Ludzie ze k ratam i" .
A tlan tic : „Karjei-a. kelnerki".
C apitol: „Żółta maska".
Colosseum: ..M istigri" i „Dziewczę z krainy  burz". 
Casino: „'Kobieta z .re jestru”.
E uropa: „Żona z  drugiej, ręki".
F ilharm on ia : „6 godzin życia" i „Postrach Ari- 

Hollywood: „W służbie śledczej" i rew ja „Wi-

M ajestic: „Noc m iłości".
Stylow y: „Miłość w  aucie".
Św iatow id: „C órka pułku".

K K d j o .
Słuchow iska i opery w  stud jo  radjow em .

Z agran icą  oddaw na już zan iechano  nadaw ania 
sz tu k  tea tra lnych  bezpośrednio, z sal w idow isko
wych. Sztuki te m u szą  być uprzednio zradjofoni- 
zoiwane, poczem nad aw an e  s ą  ze s tud ja  w  postaci 

11, zw. słuchow isk. R adjofonizacji u leg a ją  również. 
I operetki. T rzym ają  się m ocno jeszcze jedynie ope

ry, a ło  dlatego, że istotna ich  .wartość tkw i w  m u
zyce; .przenoszone są  jednak  coraz częściej, do  stu-, 
dja. bądź jak o  audycje  żywe, b ąd ź  też jako, audycje 
z p ły t gram ofonow y cli. Tylko bow iem 'w  stud jo  m o
żna uzyskać od.iiowiediiie ustosunkow anie brzm ie
n ia  o rk iestry , głosów so listów  i chórów’ oraz ich  
wz«vjem,nej proporcji.

■Rzecz p rosta , że w artość rad jow ej' audycji ope- 
i 1-nw’e j je s t  tern większa., im. siln ie j dany u tw ór o- 
I .piera się  n a  w alo rach  m uzycznych, im- silniej jego 
I piękno  .spoczywa w  melodji, ry tm ie, 'barwie instru- 
I m entalnej itp . U w ydatniło to- -się ostatnio podczas 
I n iezapom nianej audyc ji m oniuszkow skiej „Halki"
1 w prost ze s tu d ja  „Polskiego R adja" w. W arszaw ie. 

Audycja ta  jeszcze raz  .potwierdziła słuszność n a 
daw an ia  oper -ze s tud ja . Zdewaćby się mogło, że 
opera -ta. tak  bardzo  ograna, może wypość słabo 
1 rz. z railjo; tym czasem  efekt był w prost olbrzym i, 
a  piękno muzyki m oniuszkow skiej .ponownie za
ja śn ia ło  całym  swym blaskiem  i czarem  polsko
ści.-

Nie m ala w  tein zasługo, powiększone} orkiestry 
sym fonicznej „Polskiego R adja i wszystkich w y
konawców, k tó rzy  pod k ierunkiem  dyrektora  T. 
M azurkiewicza wyw iązali się ze swego zadania .

Ju.ż w najbliższy poniedziałek 9 b. m. nadane  ze
słaną  ze stud ja  „Polskiego R adja" dw a arcydzieła 
m oniuszkow skie: „Flis" i „,Verbum. nobile". Nastę
pnie pójdzie „Napój m iłosny" Donizetti ego oraz 
nadaw ana, zostan ie  z .płyt s łynna  „Manon" Mas
seneta.

W ieczór utw orów  L ehara  z udziałem  Zolji Terne 
w Radjo.

'Dn. 9 bm. o godz. 20.00 rad jostacja  w arszaw ska 
liadaje wieczór utw orów  F ranciszką Lehara pod 
dyrekcją  Zdzisław a Górzyńskiego. Arje z u lub io 
nych o p e re tek 'odśp iew a popularno pieśn iarka — 
p. Zofja Terne.

P rog ram  na  niedzielę 9 lipca b. r.
10.30: N abożeństwo ze Lwowa z okaz ji beatyfi

kacji b ł. Jan a  z Dukli. 12.15: Poranek muzyczny 
pod dyr. St. N aw rota, St. Znicz (śpiew). 14.00: „ P a 
m iętaj rozchodzie żyć z  .przychodem- w zgodzie" — 
inż. M’. Cli,mielecki. 14.20: Muzyka lekka z plyl. 
14.45: D jalog rolniczy. 15.05: Koncert po-pu-łafny z 
Kra-k-owa. lti.OO: Hadjotygodnik dla młodzieży’ p. i. 
„Co się dzieje na święcie?" 16.15: Pogaw ędka dJa 
dzieci p. t. „Czego Janek  i F ranek dowiedzieli s:ę 
o policji" — J. Misiewicz. 16.30: Recital śpiewaczy 
Zuzanny K arin. 17.00: „W ja.ki sposób fundusz p.i-.i 
cy służy robotnikow i?" — p. Zb. M adeyski. 17.15: 
K oncert m uzyki polskiej ludowej, oi\iz W anda 
W arm ińska (śpiew) z Ciechocinka. 18.00: NTiesz-po; 
ry  z klasztoru  <M). B ernardynów  w Dukli. 19.00: 
Słuchow isko „Gdzie jest m istrz  Lamipke?" — w e
dług Che ste rt ona. 20.1X1: Koncert, m uzyki lekkiej 
pod dyr. Górzyńskiego i Zoifja T erne (śpiew). W ie
czór pośw ięcony Leha-rowi. 22.00: Muzyka taneczna 
z „Europy" w Ciechocinku. 22.25: W iadomości 
sportowe. 22.15: Muzyka taneczna z Ciechocinka.

CIECHOCINEK
PENSJONAT „KONSTANCJA"
Przy parku sosnowym, blisko łazienek 

Pottoje słoneczne, jasne. 
WyKwintna Kuchnia.

Informacje na miejscu
lub w Warszawie,

(2 H - 1 - )  tel. 290-16.
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iczne w lesfli
rnimowj- a u to r arty k u łu  „Zagadnienie 
losowania produkcji do potrzeb  rynku  
nictwie", zamieszczonego n a  tern miej- 
dn 28 i 29 czerwca r. b„ poruszył w  spo- 

ekaw y i um iejętny szereg zagadnień go- 
rczych, zw iązanych z rolnictw em . Zalia-
• o problem gospodarki planow ej, au to r 
,ie  plan uregulow ania produ-kcji rolni- 
v Polsce, n ie uciekając -się wszakże do 
,-v żadnrcli „goaplanów", ani naw et in 
ch państw a, w ym agając natom iast bez- 
luiiyod sfer roiniczycli postaw ienia tych

„a  czele swych interesów  zawodowych.
niezawodnie słuszny. Z tą  „gospodar- 

nowL" wychodzi w latach ostatn ich  tra- 
'  n iem al nieporozum ienie. Od chw ili, gdy 
ty  zaczęły wogóle cos system atycznie ro- 
ndować w ytw arzać, a  więc 1 planować, 
l i y  Sie tego w a ™ .  jak  -

an o śo Ł i W te  synom m e.., k o n ra n m n u  
“ jalim ro . ja k  <5<W  pieo.olatM
( k i  gospodarka indyw idualna, korpora-
S w S n a  i p a * sw o '™  ‘“ / " “ la

wości.™  s ó p ,. iu  n i e p o k o j ą  gdy  młokosy, 
S a c y  -nigdy n ic w spólnego z produkcja, 
„feA -anion. ludzi i m aszyn w  jednostki 

dk i wytwórcze, z odpowie,Iz,alnoścuj m a
na swych Własnych -kieszeń, luh od.po- 
ialndścU  m oralne wobec społeczeństwa 
■twa -  gdy tacy nieodpowiedzialni refor- 
, y  g t o A  w śród zdezorijentowanych m as 

wprow adzenia upaństwow ionej gospo- 
1 ; Także szczęśliwymi powinni

ućl a c°Wd(lanowićze-, “  Bzeczpospolita
■ -et, nader Skutecznie przed- jn-obg hol- X .  W iz o w a n ia  wszelakich planów, 
Okiego z, p o u m r a n a  ich w łasnym  
’’“ o w z S ^ n t  dotychczas rygorze. -  

nadrieia. że z młokosów łych po- do r S l i  i -praktyczni indzie, -k,ó-
5  k Planowości przystosują się do wa- 
w  spoflocreństwa polskiego i
J o  w niern (jeszcze) ohywatelą. Poznajg.

toż wówczas, że najw iększe rzekom o przeci- 
w ieństw o.planow ości gospodarczej—  w’spólza- 
wodniotwo przem ysłow o-hand low e — jest 
najw iększą dźw ignią ipostępu, dobrobytu, k u l
tur}’. Nie znaczy to  bynajm niej, że dwa kon
k u ru jąc e  z sobą przedsiębiorstw a są  pozbawio
n e  p lanu  działania. Przeciw nie, każde z nich 
w ytęża w szystk ie sw e możliwości m aterja lne 
i umysiow e na tworzenie i doskonalenie swego 
w łasnego .planu, a le  zw ycięsko z konkurencji 
wychodzi zawsze ten plan, który kli.jentom i 
konsum entom  oddaje większe i lepsz-e usługi, 
a  więc ten, k tó ry  jes t pożyteczniejszy d la  spo
łeczeństwa. Próby w kraczan ia  państąva po
m iędzy tych dwóclT konkurentów  w charak te
rz e  a rb itr a  lub zgoła trzeciego w spóln ika k oń
czą się zazwyczaj w iększą lub m niejszą szko
d ą  m aterja lną, jeżeli nie bezpośrednio, dla 
skarbu, państw a, to d la  gospodarki narodowej, 
co w  ostatecznym  w yniku na jedno wychodzi.

A utor wspom nianego na w stęp ie ar ty k u łu  
jes t oczywiście dalek i od typu  om ówionych 
„planowiczów", a gospodarkę p lanow ą pojm u
je jako n a tu ra ln ą  -konieczność w spółpracy, ko
operacji rolników  polskich w  celu możliwie ra - 
djonalnego w yzyskania w arsztatów  rolnych i 
przystosow ania ich produkcji do w ym agań 
rynku. Jako  „rolnik p rak tyk", ekonom icznie 
dobrze nastaw iony, -daje szereg cennych myśli 
i wskazówek, prow adzących do realizac ji te,j 
koniecznej planowości. W te j chw ili in teresu 
je nas jeden w ysun ięty  przez au to ra  post-ulait, 
streszczony, w’ zdaniach: „...gdy zm niejszenie 
obszaru upraw nego jes t gospodarczo wskaza- 
nem , przeznaczenie pewnych terenów  pod 
drzew ostany byłoby stosunkow o naw et ren to 
wne, a  lokata kap itału  naj,pewniejsza.. O ile 
•w iem, praw odaw stw o nasze przew iduje zw ol
nienie od podatków  terenów  świeżo zalesio
nych na la t 30... Na ten cel w pierw szym rzę
dzie m ogłyby być obrócone środki pieniężne 
dotąd bezpowrotnie tracone na wypłacanie 
premi-jl wywozowych, n a  fundusze interw en
cyjne i t. d.“

Chodzi tu  więc o zasadniczo nowe zadanie 
w  naszej gospodarce rolnej, o regenerację bo
gactw  leśnych, tak  -niemiłosiernie podczas 
w ojny i po w ojn ie zdew astow anych. Kry ta ju m  
handlow e d n ia  dzisiejszego, że drzewo niem a

zbytu, że las  jes t nierentow ny, nie może wi ża
dnym  w ypadku być b ra n e  w rachubę p rzy  o- 
cenie n a  dalszą m etę podstaw  surowcowych i 
bogactw’ natu ra ln y ch  -dla naszej gospodarki 
narodow ej. Jeżeli się zważy,, ja k  narody zaso
bniejsze w  drzew ostany c h ro n ią  i rozw ija ją 
sw e lasy, Polska pow inna uczynić w ysiłek  ol
brzym i, by zw łaszcza jej sosna i dąb, tak  
skw apliw ie przez zagranicę zakupyw ane, nie 
sta ły  się w  bieżącem jeszcze s tu le c iu  okazam i 
sztucznie hodowanem i, jak  żubry w rezerw a
cie białow ieskim .

W  zw iązku ze stojącem i przed P o lsk ą  zada
n iam i w  zakresie je j leśnictw a uw ażam y 
w skazane zaznajom ić sfery zainteresow ane z 
poczynaniam i, jak ie w  tym k ie ru n k u  rozw inął 
osta tn io  rząd  S tanów  Zjednoczonych. W dn iu  
31 m arca r. b. prez. Roosevelt podpisał ustaw ę 
o pomocy bezrobotnym  w akcji za lesienia i 
konserw acji -lasów’. Jes t to jeden z pierw szych 
k roków  w kierunku  uruchom ienia na .wielką, 
skalę robót publicznych. Podpisu jąc ustaw ę, 
prezydent w yraził życzenie, aby  n ie później, 
ja k  1 lipca conajmniej 250.000 bezrobotnych 
znalazło  się p rzy  pracy  w  lasach. Zaznaczyć 
należy, że konserw acja lasów -w S tanach  Zje
dnoczonych także i w’ czasach no rm alnych  na
leży do jednej z funkcyj a rm ji regularnej.
W tym  celu -korpus oficerski je s t specjalnie 
szkolony. Nowa ustaw a m a n a  celu dostarcze
n ie tylko s iły  roboczej i środków  pieniężnych 
do zrealizow ania i przyspieszenia zadań „woj
skow ej służby leśnej". Szef tej służby, m ajor 
Robert S tua rt, powiada, że zarządzenie pre
zydenta um ożliwi m u w ykonanie jego 10-let- 
niego program u p rac w ciągu  dw'óch lat. Zgo
dnie z u staw ą zostały utw orzone t. -zw. C. C. C. 
(Civilian Conservation Corps) — obyw atelskie 
korpusy  konserwacji lasów. Na całym  obsza
rze  S tanów  zorganizowano już 1350 obozów 
pracy  (można je nazwać cam pingam i pracy 
a n ie rozrywek), w edług podziału s tacjonu ją
cych -korpusów' arm ji regularnej. K ierowni
k iem  każdego obozu jest oficer. Powołano na
wet ofi-cerów rezerwy do współpracy. Oblicza
ją, że połowa korpusu oficerskiego — od gene
rałów  do poruczników  — została w ciągnięta

do akcji, mów iąc językiem, w ajskow ym  — zo
sta ła  zm obilizow ana na fro n t walki z kryzy
sem w  służbie obyw atelskiej o przyszłość la
sów  am erykańskich .

Do .pomocy arm ji w  dostarczeniu bezrobot
nych  stanęło m inisterstw o p ra cy ,,k tó re  za po
średnictw em  lokalnych kom ite tów  pomocy 
bezrobotnym  zobowiązało się w tym  kró tk im  
czasie zaciągnąć 274,000 m łodych ludzi. Za
trzym ano się na .wyborze ludzi m łodych w  w ie
k u  od 18 do 25 la t z tego powod/u, że jest to 
elem ent, -który w  ostatn ich  latach .depresji go
spodarczej po ukończeniu szkól, i stud jów  po
zostaw ał bez -zajęcia i zarobków’. P ierw szeń
stw o oddaw ano tym , którzy m ają  n a  swem u- 
•t-i-zymaniu rodziny, aczkolw iek z pew nych 
względów’ w yłączono z w erbunku mężczyzn 
żonatych. U posażenie i w yekw ipow anie zacią
gniętych do p racy  je s t  tego rodzajui, że na to 
może sobie ,pozwolić tylko Am eryka. Poza cal- 
kowitem  utrzym aniem , odzieżą, opieką lekar
sk ą  etc., każdy, z pracujących  otrzym uje 30 doi. 
m iesięcznie i ponadto przeciętnie 25 doi. n a  po
zostałą w  dom u rodzinę. Sezon p ra cy  jest o- 
bliczony średnio  n a  G miesięcy. Poza rozryw 
kam i i -sportem nie przeoczono naw et potrzeb 
religijnych. K apelani w ojskowi, zarów no jak  i 
duchow ni świeccy — księża, pastorzy i rab in i 
m ają obowiązek o taczania sw ą opieką obozów 
pracy  leśnej-. Ostateczne kw alifikow anie zgło
szonych do pracy pod względem zdrow ia na
leży do w ładz w ojskowych. Po w szelkich za
strzykach  przeciw chorobom i zabiegach h i
gienicznych zw erbow ani m łodzieńcy zostają 
iw tryb ie w ojskowym  odsyłani do  obozów’ 
pracy.

D yrektor urzędu, powołanego n a  mocy u s ta 
w y z dn. 31 m arca, R obert Fechner, pisze, że 
c h a rak te r całej te j akcji jest czemś pośred- 
niem  pomiędzy robo tą  publiczną, prow adzoną 
n a  zasadach norm alnej płacy  zarobkowej, a  
doraźną pom ocą d la  l>ez-robotnych. Z powyż
szego zarysu widzim y, że jest ona czemś w ię
cej. czemś, co zm ienia zasadniczo stosunek 
społeczeństwa do zadań  arm ji. Zdajemy sobie 
spraw ę, że specyficzne w arunki Am eryki po
zw alają n a  to, że kad ry  arm ji regularnej- znaj
d u ją  czas na pracę ściśle gospodarczą, a le  je
żeli nasz ko rpus oficerski 'znajduje tak że  czas

na prow adzenie w’ w ojsku  bardzo w ydajnej 
pracy  oświatowej i kultu-rahiej, byłoby rzeczą 
pewnej tylko -i-nic.ja.tywy i reorganizacji we
w nętrznej, by zadania czysto gospodarcze zo
stały  także włączone dio obowiązków’ m as żoł
nierskich. -Na drogę tę W’eszli już także nasi są- 
siedzi.

K orpusy p ra cy  leśnej m ają w y tkn ię ty  o l
brzymi program  robót. P rac ą  zostały objęte 
nietylko lasy państw ow e, ale  i parki narodo
we, rezerw aty  szczepów’ indyjskich, g ru n ty  pu 
bliczne stanow’e i m iejskie, a  także i p ryw at
ne. Oprócz zadań  wdasciw’ego zalesienia w y
rębów, nieużytków , okolic podm iejskich, -kor
pusy m ają  obowiązek przeprow adzić grun to 
w ny porządek w  istniejących drzew ostanach, 
nie naruszając, o  ile możności, natu ra lnych  
w arunków  życia lasu , jego biologji, podszycia, 
gleby, -mając także n a  względzie piękno -kraj
obrazów’ oraz zdrow otność m iast i osiedli ludz
kich. Szczególnie zwrócono uw agę n a  w ytępie
nie szkodników  drzewnych w' postaci różnych 
grzybów’ i owadów- — -tej -stałej, plagi lasów pol
skich — oraz n a  prace, zw iązane z zapobiega
niem pożarów  leśnych.

W nioski sam e się narzucają. I Polska ma 
obow iązek za jąć s ię  ód podstaw  sw’ojemi lasa
mi, zarów no państw ow em i, kom unalnem i, pod
m iejskiem u ja k  i pryw atnem u I m y m am y 
bezrobotnych, m am y obozy przysposobienia 
wojskowego, zaczynam y też  baw ić się w  cam 
pingi rozi-y’wkow’e  -częstokroć dla młodzieży, 
k tó ra  w dom u nie m a co jeść. M amy zastępy 
dobrze wyszkolonych i entuzjastycznych leśni
ków', rych ło  gnuśniejących w odludziu, w  r u 
tynie, w  m arazm ie biurokratyoznyni. Należy 
tchnąć w ten olbrzym i i żywy zespół żądnych 
p ra c y  s ił isk rę in ic ja ty w y  i au to ry te tu , a  „a- 
parait organizacyjny" i fundusze głównie, w’ po
s tac i p roduktów  spożywczych zna jdą się n ie 
zawodnie. Oto zadanie -dla naszych młodszych 
i starszych „planowiczów", którzy m ają przed 
-sobą jesień i zimę, by opracować, chociażby 
jedną naszą rpdzim ą „jednolatikę" le śn ą  i zre
alizow ać ją  w  roku  przyszłym.

Aleksander Laczyslaw.
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Skutki akcji interwencyjnej.

(w) i\V charaikterze auejako p o st scrip tum  
do  dziś żywej dyskusji, ja k a  osta tn io  toczyła 
się w  prasie n a  tem at p ro jek tu  -Rolniczego F u n 
duszu Interwencyjnego, nie od rzeczy może bę
dzie przytoczenie wyników  ak c ji interw encyj- 
n.ej, prow adzonej w ro k u  lUibiegl-ymi, item- 
bąrdziej, iż — -jak słychać — spraw a in ter
w encji w ok resie przyszłej kam  pa nj i zbożowej 
:msa być w  dniach najbliższych przesądzona 
w d u ch u  'kompromisowym w stosunku do  po
stu la tów  rolnictw a, oraz 'przem ysłu i handlu.

i\V ostatn iej -kamipanji przy  'wywozie nasze
go żyta osiągnęliśm y na rynkach  zagranicz
nych .nieco więcej ja k  3 guldeny boi. za 100 kg., 
a więc około 11 zł. Poniew aż koszty transportu , 
c-ra® handlow e .przy wywozie z W arszaw y w y
noszą. od 5 do  G izl. n a  1 q., zatem  gdyby  cena 
żyta była uzależniona, ty lko  od ceny, osiąga
nej w wywozie, cena giełdow a w  W arszawie 
pdwinnaiby wynosić 5 do G zl., a cena uzyski
w ana przez producenta, jeszcze m niej. Tymcza
sem  jeśli porów nam y ceny ży ta notow ane na 
naszych giełdach (17—18 zl.) z cenam i notowa- 
nemi na głównych ry n k ach  zbytu  mp. w  R otter
dam ie, to  okaże się, że w ciągu pierw szych 
G m iesięcy obecnej kamipanji ceny naszego ry n 
k u  wewnętrznego były  wyższe od cen osiąga
nych w wywozie, p raw ie o  pełnych G zl., co od
pow iada ściśle wysokości prenuji. W  następ
nych m iesiącach, t. j. od lutego r. b. rozpoczęła 
się na szeroką skalę  ak c ja  in terw encyjna P. Z. 
P. Z., n a  skutek  czego nasze ceny wewnętrzne 
wykazują w- s tosunku do cen osiąganych na
zagranicznych rynkach zbytu dallszą zwyżkę.

Z danych 'powyższych w ynika niewątpliwie, 
iż gdyhyśm y zaniechali akcji interw encyjnej, 
prow adzonej w roku  ubiegłym, ceny zbóż w 
Polsce spadłyhy gwałtownie.

rzystw a w M akowie, M ińsku Mazowieckim, 
Rypinie, Sierpcu, Skierniew icach i w Spalę, po 
jednym  radcy  n a  sześć la t w yb ierają Okręgo
we Tow arzystw a w  Błoniu, Grójcu. Lipnie, Nie
szawie, Radzym inie i we W łocław ku. W ybory 
odbędą się  we wszystkich okręgach przed 20 
lipca. Jak  słychać, najpóźniej w  ciągu sierpn ia 
r. b. m in is ter R olnictw a m ianuje pozostałych 
12 radców , ta k  że w pełnym  składzie now a R a
da W arszaw skiej Izby Rolniczej zbiorze się 
na inauguracy jne 'posiedzenie praw dopodobnie 
już w drug iej połow ie w rześnia.

Nadzór państwowy nad hodowlą koni, bydła, 
trzody chlewnej i owiec.

<w) Min. Rolnictwa opracow ało obecnie dw a 
p ro jek  ty ustaw  „o nadzorze nad hodowlą koni" 
o raz „-o nadzorze mad o rgan izacją hodowli by
dła, trzody chlewnej i owiec". Oba projekty, 
n ad e r w ażne d la  ro ln ików  - hodowców, wpro
w adzają zasadnicze zm iany w s tosunku do 
obecnego s ta n u  rzeczy.
. 'P rojekt ustaw y o  nadzorze nad  hodow lą k o 

rni zaw iera m . im. upraw nien ia d la  m in istra  
Rolnictw a do u sta lan ia  okręgów , w których 
■pewne ra s y  i typy  ogierów  n ie  m ogą być w y
bierane do  reprodukcji.

W ażne, a  dające pole do uzasadnionych za
strzeżeń, inowacje w prow adza p ro jek t ustawy 
..i; nadzorze p ań s tw a  i lab  Rolniczych nad o r
ganizacją hodowli bydła, trzody chlew nej i 
owiec", k tóry  norm ow ać m a  podstaw y organ i
zacyjne akcji hodowlanej n a  obszarze całego 
kraju. P ro jek t te n  p rzekazuje przedew szyst- 
-kiem prow adzenie ksiąg- 'rodowodowych, oraz 
praw o licencji wyłącznie Izbom Rolniczym, 
odbiera jąc te  up raw nienia is tn ie jącym  związ
kom  hodowlanym . W  ten  sposób czynnik spo
łeczny. w yrażający się w bogatym, dorobku 
zw iązków i tow arzystw  hodow lanych, zostałby 
wyelim inow any na rzecz czynnika urzędnicze
go. Toteż, słusznie przedstaw iciele hodowców 
•wysuwają p o stu la t pozostaw ienia związkom 
pracy  kw alifikacyjnej pod  ko n tro lą  ty lk o  Izb 
Rolniczych.

Stan zasiewów.
Stan  zasiewów głów nych ziemiopłodów, u- 

s talony  n a  ipodstawie 4.214 spraw ozdań korę-; 
spcndemtów ro lnych , przedstaw ia! s ię  przecięt
nie dla całej (Polski w s topniach  kw alifikacyj
nych -w połowie czerw ca r. b. następująco: 
pszenica, ozim a — 3,13; żyto ozim e — 3,7; jęcz
m ień ozim y — 3,3; pszenica ja ra  — 3.3; żyto 
jare  — 3,1; jęczmień ja ry  — 3d; owies — 3,1; 
ziem niaki — 3,3.

W porów naniu  d c  poprzedniego szacunku 
z 5 czerw ca r . b. — stan  zasiew ów  ozim ych, ja 
rych  i okopowych znacznie się popraw ił. — 
W płynęło n a  d o  ocieplenie w  pierw szej deka
dzie czerw ca i obfite deszcze. Również s ta n  ląk 
suchych i pastw isk  uległ po ostatn ich  de
szczach nieznacznej popraw ie.

Ilość wilgoci w  roli, jak  stw ierdza  57% k ore
spondentów  rolnych, b y ła  d la  wegetacji roślin
nej dostateczna, jedynie z wojew ództw s ta n i
sławowskiego, w ileńskiego i poleskiego dono
szą o  nadm iernym  stan ie wilgoci, k tó ry  przy
czyni! s ię  m iejscam i do.pogorszenia s ta n u  ląk 
m okrych. N a tom iast ilość c iep ła oraz stopień 
usłonecznienia 52% korespondentów  podaje 
jak o  niedostateczne, 48%, za ś  odnotow ało jako  
dostateczne. G w ałtow ne deszcze, jak ie m iały 
m iejsce pod koniec okresu  sprawozdawczego, 
spowodowały w  w ielu  w ypadkach  w ylęganie 
ży ta o ra z  stw orzyły niesprzyjające w arunki 
w 'kw itnieniu zbóż.

Dość znaczne szkody zarów no na polach jak  
i ogrodach w yrządziły  grady  w drugiej deka
dzie czerwca. O gradobiciach kom uniku ją 
z województw wołyńskiego, tarnopolskiego, 
kieleckiego i poznańskiego.

D aje się. zauważyć znaczne zachwaszczenie 
zasiewów, zw łaszcza jarych. Z p o łu d n ia  k ra ju  
nadal k o m u n ik u ją  o w y stąp ien iu  rdzy  n a  psze
nicy ozimej. W  wojew ództwach centralnych, 
zachodnich i poludnioych zaobserw owano w y
stąp ien ie zgoizeli n a  b u ra k ach  cukrowych. —

Urodzaj owoców zapow iada się  m iernie z po
wodu n iesprzyjających w arunków  atm osfery
cznych, ora,z masowego w ystąpienia gąsienic.

i najtańszą, jak  rów nież dlatego, że ch łodnia 
m usi obsługiw ać im port śledzi, o ra z  owoców 
południow ych, ja k  i wywóz; i przyw óz warzyw. 
Już obecnie kupcy  znajdują , że należałoby 
w  chłodni obecnej nadbudow ać 2 piętra, po
jem ność je j zatem; stosunkow o m ałym  kosz
tem byłaby znacznie zw iększona, co oczywi
ście w płynie n a  możliwość znaczniejszego u- 
dzia lu  Gdyni w  wywozie.

N a 1.044.544 ton drzew a wywiezionego iz Pol
ski na. Gdynię przypada 38G.320 ,t.. 1. j. 37%. — 
G dynia m ogłaby skoncentrow ać u siebie p ra 
w ie ca ły  w ywóz drzew a, n ie  posiada  jednak 
specjalnej przystan i. W obec w szakże doskona
łych w arunków  terenow ych i tan iości odpo
wiednich inw estycyj (przystań n a  palach), na
leży się spodziewać, że lu k a  ta  w najbliższej 
przyszłości zostanie wypełniona.

W wywozie zboża G dynia bierze dotąd nader 
m ały udział, n a  489.85G to n  bowiem wywiezio
nego iw r . 1932 zboża ma Gdynię -przypada za
ledwie 1.702 t., co stanow i ty lko  0.3%. W han
d lu  zagranicznym  zbożem Gdynia zatem  p ra 
wie -nie wchodzi w rachubę. Poniew aż jednak 
zboża w  znacznej części k ierow ane są do k ra 
jów zam orskich lub  nadm orskich, a więc dro
gą m orską, przeto urządzenia przeładunkow e 
odgryw ają w  tej m ierze rolę pierw szorzędną. 
Tymczasem Gdynia dotąd  urządzeń ty ch  nie 
posiada  i d latego  60% naszego zboża idzie 
przez Gdańsk, reszta przez, porty obce. Budowa 
odpowiednich składów , a  przedew szystkiem  
elew atora zbożowego jes t koniecznością na
glącą.

Na ogólną ilość 61.347 to n  ziem niaków  przez 
Gdynię wywieziono tylko 5.852 t„ co stanow i 
9,5% ogólnej ilości. P rzyczyną tego je s t to, że 
w ywóz ziem niaków  d rogą m orską w ym aga 
w orkow ania ich, w ówczas gdy transport, kole
jow y odbywa się luzem, co jes t dogodniejsze 
i 'tańsze, tem bardziej że głów nym i odbiorcam i 
naszych 'ziemniaków są k ra je  kontynentalne , 
Niemcy. Sz.wajcarja. F ran c ja  i Belgja.

(w) P o  czerwcowych w yborach sejm ikowych 
do Rady iWąmszawskiej Izby Rolniczej, nastąpi 
obecnie d ru g i i  o statn i ak t wyborczy — wybór 
12 radców  przez społeczne organizacje rolnicze. 
Zarządaenieml z d n ia  23 czerw ca r. h. m in is ter 
R olnictw a rozpisał w ybory 12 radców , upow aż
n ia jąc  do dokonania wyboru w yłącznie O krę
gowe Tow arzystw a Organizacyj i Kółek Rolni
czych.

Zgodnie iz now ym  s ta tu tem  Izby .W arszaw
skiej kadencja radców  obejm uje okresy  trzy - 
i sześcioletnie. 'Po jednym  rad cy  n a  trzy  lata 
w yb ierają w  ro k u  bieżącym. Okręgowe Tow a

Wywóz rolniczy przez Gdynie.
'Port gdyński zaczyna nab ie rać coraz w ięk

szego znaczenia w  naszym  zagranicznym  w y
wozie rolniczym. W edług obliczenia Izby P rze 
m ysłow o-Handlow ej w  G dyni w  r. 1932 na 
185.468 ton wywiezionego z Polski cu k ru  przez 
Gdynię przeszło 89.142 t. (48,1%). przez Gdańsk 
95.060 t. (51,3%), razem  185.468 t.. co stanow i 
99,4%, innem i słow y m ów iąc cały p raw ie  eks
p o rt cukru  je s t skoncentrow any w  naszych 
portach. Nadmienić należy, że cukrow nictw o 
posiada w  Gdyni w łasne składy, k tó rych  po 
w ierzchnia w ynosi ok. 18.000 n r’.

'Wywóz bekonów  i w ędlin  odbyw a s ię  wprost 
z .wagonów n a  s ta c ji z  pom inięciem  m agazy
nów portowych. Na ogólną ilość 61.511 ton, 
wywiezionych z Polski w r. 1932, n a  Gdynię 
przypada 56.085 >t., t. j. 91,2%, bezm ala więc 
praw ie cały w ywóz odbyw a się przez Gdynię, 
k tó ra  mogłaby — ze stanow iska  technicznego 
— w ywóz te n  naw et znacznie rozw inąć, gdyby 
n a  przeszkodzie w  te j m ierze n ie s ta ły  u tru d 
n ien ia ze s trony  A ngljl pod postacią k o n ty n 
gentów  przywozowych.

Jakkolw iek ch łodnia gdyńska, m ająca 10.000 
m 2 pow ierzchni składow ej, jes t najw iększa 
w  Europie, to  jednak  w  eksporcie m a s ła  i jaj 
nie 'bierze dużego udziału, a to  z tego powodu, 
że masz wywóas tych artyku łów  k ie ru je  s ię  obec
nie głów nie do  kra jów  Europy Środkowej (do 
Czechosłowacji, A ustrji. 'Wioch i  Szwajcarji). 
do k tórej Gdynia nie jest d rogą najkró tszą

'Rozporządzenie m in is tra  sk a rb u  z d n ia  30 
m aja 1933 r. w ydane w porozum ieniu  z m ini
strem  rolnictw a, u stala  w ydanie em isji I serji 
3% państw ow ej ren ty  ziem skiej, k tó ra  będzie 
stanow iła w ynagrodzenie za nierucbm ości 
ziem skie, przejęte na w łasność p ań stw a n a  
mocy odnośnych przepisów  o  w y k o n an iu  re 
form y rolnej. P ierw sza serja  te j renty, w ypu
szczona będzie na sum ę 50 m iljonów  złotych 
w zlocie.

Obligacje 3% re n ty  ziem skiej opiewać będą 
na okaziciela i wypuszczone będ ą  w  odcinkach 
po  100, 500, 1000 i 5000 zl. Kupony b ęd ą  p ła tn e  
półrocznie -zdolu w dn iu  1 czerw ca i 1 g rudn ia  
każdego roku. Obligacje zaopatrzone będą 
w podpisy m inistrów  sk arb u  i ro ln ictw a, oraz 
członków k om isji cllugów państw ow ych: Umo
rzenie obligacji wypuszczonej obecnie se r ji 
re n ty  ziem skiej n a s tą p i n ie  później, jak  1 g ru 
d n ia  1992 r. drogą losow ania lub sk u p u  z wol
nej ręk i, przyczcm  su m a corocznego umorze- 
n ia  będzie w zrasta ła  od  50.000 zl. w dn iu  1-go 
g ru d n ia  1933 r. aż do  1,769.300 zl. w  d n iu  1-go 
g ru d n ia  1992 r . N um ery i  w artość nom inalna 
um orzonych obligacyj będzie ogłaszana w  „Mo
n ito rze Polskim ". K upony i wylosowane obli
gacje 'będą opłacane w kasach  skarbowych. 
P . B. iR„ B. G. K., 'P. K. O. i ich  oddziałach. — 
Obligacje m ogą być przedstaw ione do sp ła ty  
w ciągu 30 lat, a  kupony  w  ciągu 5 la t  od dnia 
icli w ylosowania, poczem u legają przedaw 
nieniu.

J K p C M f t l l M t .
POLSKA.

Handel zagraniczny zbożem w bieżącym ro
ku gospodarczym. Obroty handlu  zagranic/.-1 
nego czterem a glów nem i zbożam i i m ąką za 
pierw sze trzy  k w a rta ły  ro k u  gospodarczego 
p rzedstaw iają s ię  następująco Ąw tonach):? 
przywieziono pszenicy 21.261, ży ta  — 9.802, j 
ow sa — 6. jęczm ienia 43; w yw ieziono pszeni-j 
cy  — 13.281, ży ta — 211.030, jęczm ienia — ! 
149.926, owsa — 7.780 i m ąk i 29.946. W  porów - j 
n an iu  z  rak iem  gospodarczym  1931/32 w  ciągu . 
trzech  ‘kw artałów  bieżącego ro k u  gospodarcze

go obniżył się dość znacznie przywóz zbóż 
chlebowych', natom iast wzrósł wywóz żyta, 
jęczm ienia i  owsa.

Pierwsza wystawa lniarska w Polsce. 'W itym
ro k u  w  W ilnie u rządzona zostan ie poraź 
pierw szy iw Polsce wwstawa ln iarska . Obejmo
wać ona będzie k ilk a  działów . Jeden z  n ich  
przedstawi s tan  b adan  n a d  włóknem , oraz wy
niki doświadczeń n a d  u p raw ą i  iprzea-óbką. — i 
N astępny dział w ystaw y obejm ie pokaz p rac 
□d siew u aż do  m łocki i czyszczenia nasion. 
W  dalszym  d zia le oglądać m ożna przeróbkę 
lnu na włókno. Pozatem  n a  w ystaw ie będzie 
duży dział tech n ik i ln iarsk iej, ja k  przędzenie, 
tkactw o sam odziałow e i fabryczne, w yrób sie
ci i  t .  p . W reszcie wystawa, w ileńska będzie 
p ropagandą używania, lnu  do w yrobu całego 
szeregu artykułów , produkow anych obecnie 
przez nasz 'przemysł przetw órczy z zagranicz
nych surowców włókienniczych. Ten tlział 
propagandow y o tw arty  będzie pod hasłem :
,w szystko ze lnu”. Obejmie o n  także wyrób) 
lniane, konfekcję m ęską i dam ską, galwnterję 
worki i p łachty, bieliznę ,sznw y  i  szpagat, na
m iot)' i t. ip. W y staw a ln iarska u rz ą d z o n a  bę
dzie na teren ie Targów  iPółnoonych i odbędtzie 
się w dniach 26 s ie rp n ia  do 10 w rześnia br.

Międzyzwiązkowa kom isja notow ań cen m le
ka. w  S tow arzyszeniu Kupców  'Polskich odby
ło się zebranie m iędzyzwiązkowej kom isji no
tow ań cen m lek a  w W arszaw ie. N a zebraniu 
tein uchw alony /.ostał regu lam in  tej komisji 
Jes t on wynikiem  porozum ienia, zaw artego 
między organizacjam i rol'niczemi, kupieokiem i 
i. przeinyslowemi. reprezem tującemi produkcję, 
przem ysł i handel m leczarski. Kom isja składa 
s ię  tz 8-m iu członków: 4 z o rgan izacji ro ln i
czych. 4 z przem ysłu i  han d lu  mleczarskiego. 
Do kom isji należą: Związek Z iem ian, Z jedno
czeni P roducenci Mleka, C entralne Tow arzy
stw o O. i K. R„ Spółdzielczość Rolnicza. S to
warzyszenie Kupców Polskich, C entra la Zwią
zku Kupców, Agri!, o raz Związek W łaścicieli 
Polskich Zakładów  Mleczarskich. Ponadto  
w posiedzeniach kom isji będą b rać udział 
p rzedstaw iciele izb rolniczej i przemysłowo- 
handlow ej. Kom isja notować 'będzie ceny hur- 
tew e d la  producentów  i  od  sprzedaw ców , oraz 
ceny detaliczne, płacone przez konsum entów  
w W arszaw ie. Czynnikiem  crjen tu jącyni ko
m isję iw spraw ach cen detalicznych, jes t sekcja 
detaliczna, sk ładająca  się  z  przedstaw icieli 
p ro d u k c ji i han d lu  detalicznego po  6-ciu z każ
dej grupy. Kom isja i  jej b iu ro  m ieści się w lo
kalu  Stow. Kupców Polskich.

Ulgi podatkow e d la pensjonatów , u trzym y
wanych przez rolników . Min. Skarbu w ydało 
okólnik, ,w którym  zezwala n a  'prowadzenie 
w ro k u  bieżącym  bez sk ład an ia  indyw idual
nych p o d ań  pensjonatów , utrzym yw anych 
przez w łaścicieli gospodarstw  rolnych w  sw o
ich gospodarstw ach, na podstaw ie półrocznych 
św iadectw  przem ysłow ych IV-tej kategorji 
handlow ej, o raz zw olniło te  pensjonaty  od. po
d a tk u  obrotowego iza 1933 r., o  ile ilość w y
najm ow anych pokojów  nie przekracza 12. Ulga 
powyższa dotyczy w yłącznie pensjonatów , u- 
trzym yw anych iprzez właścicieli gespodarstw  
„rolnych ipoza obrębem  gm in  m iejsk ich , oraz 
miejscowości klim atycznych i  leczniczych. 

Z A G R A N I C A .
Ułatwienia przy eksporcie trzody do Austrji.

Austrjaoko-tPolska Izba H andlow a w  'Wiedniu 
zorganizow ała o sta tn io  i  u sp raw niła technikę 
przekazyw ania należności eksporterów  pol
sk ich  od kom isjonerów  wiedeńskich drogą 
)>rywatncgo clearingu  'jmzez W iener Bank h e 
rein . Dzięki tem u  eksporterzy polscy unikać 
będą zw łoki w  otrzym yw aniu należności. Do
tychczas eksporterzy polscy niejecinijkrotnie 
zm uszeni byli oczekiwać długi czas n a  otrzy
m anie pieniędzy. co zw łaszcza w związku z re
g lam en tacją dewizową w  Austrji, służyło za 
.pretekst, do zw lekania z re g u la c ją  za towar, 
pow iększając ryzyko eksportu.

O zniżkę cła n a  ziem niaki w  S z w a jc a r ji.  
Państw ow y in sty tu t Eksportowy dow iaduje 
się, że szw ajcarski zwiąizek kupców ziem nia
czanych zw rócił się do  w ładz tam tejszych z żą
daniem  zniesienia dodatkow ej opłaty celnej 
w wysokości 4 fr. od 100 klg., wprowadzonej 
jesionią ro k u  zeszłego na 'ziemniaki d la  ochro
ny  p ro d u k c ji k ra jow ej, m otyw ując to tern, iż 
zapasy ziem niaków  w  k ra ju  s ą  od pewnego 
czasu na wyczerpaniu. W ra z ie  uw zględnienia 
iprzez rząd  szw ajcarski powyższego życzenia 
(co podobno m a mieć m iejsce), otw orzą się 
nowe możliiwości eksportow e d la ziemniaków 
polskich.

Zwaloryzowanie nowego zbioru zboża w Rti- 
m unji. Wobec coraz, więcej słabnących nadziei 
n a  w ynik konferenoji londyńskiej, rząd  -ru
m uń sk i w ykazuje w o sta tn im  czasie in ic ja ty 
wę w  poszukiw aniu  środków, m ających za
pew nić zw aloryzow anie przyszłego zbiom  zbo
żowego w lasneini silam i. Chodizi głów nie o 
pszenicę. W ysuw any początkow o projeikt mo
nopolu zbożowego, został zarzucony. Obecnie 
rz ąd  rum uńsk i wystąpił z. propozycją stworzp-

' n ia  funduszu  interw encyjnego w wysokości 
około 3 m iljardów  lei, celem utrzym an ia  cen 
na pszenicę na wyższym poziomie.

■IELDA PIENIĘŻNA.
Z dnia 6 lipca 1938 r.

D e w iz y :  Gdańsk 173'85, 174-28, 173-42, Holandja 
3B8 40, 359 30, 85760, Londyn 29 80, 29 96, 29 65, No
wy York 6 58, 6 60, 6 52 Nowy Yor* telegr. 6 57, 6-61, 
6 63, Paryż 86-09, 36 18, 35-—, Praga 26 6*, 26-6 ,2 6  48. 
3z»ajearja 172-20 172 63, 171-77, Berlin w obr. pryw. 
211-76. Tendencja niejednolita.

Dolar w obr. pryw. godz. 12-30 6 46.
A k c je :  Bank Polski 76-50, Lilpop 9-75,10—, Modrze- 

jów 8 85, 8 90, Haberbusch 41 25, 42 26.
P o ż y c z k i  i p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e :  4".'o inwe

stycyjna 101 75, 6°/0 jionwersyjna 43-50, 5’/n kolejowa 
40 —, 6% dolarowa 41 25, 40 50, dolarowa 46 76, 
7°/0 stabilizacyjna 48-75, 48 38, 10°/0 kolejowa 100-75 setki 
101-—, 4 '/;%  listy zastawne ziemskie 39-25, 39 75, 8% li
sty zastawne m. Warszawy 4 0 —, 40 50, 8°/0 listy zast. 
ni Łodzi 37-—.

Pożyczki polskie w Nowym Yorku: dillonowska 67-50, 
■tabilizacyjna 6 5 —. wanzawska 42 —. śląska 43’/t .

G iełda ZiirychBkn: (PAT) Paryż 2038, Londyn 
17-36, Nowy York 3 85, Belgja 72-60, Wiochy 27-70, 
Hiszpanja 43-49, Holandja 208 30, Berlin 12315, Wiedeń 
73-24, noty 69 —, Sztokholm 89 50, Oslo 87 2b, Kopen
haga 77 60 Sofja —•—, Praga 15-41, W arszaw a 58-05, 
Białogród 7-—, Ateny 2 96, Konstautvuop 1 2 60, Buka 
reszt 3 08, Helsingfors -  .—, Buenos Aires —•—.

GIEŁDA ZBOŻOWA W WARSZAWIE.
Z dnia 6 lipca 1933 r.

Dziś notowano za 109 kg. parytet, wagon Warszawa, 
w hsndhi hurtowym, ładunkach wagonowych: żyto stand. 
I. 22-00—22-60, żyto II. 2100—2150, pszenica jara  czer
wona. szklista 40-50—41-50, pszenica jednolita 39 50— 
40-60, pszenica zbierana 88-60—39-50 owies jednolity 
17-60—18-60, owies zbierany 16-50—17-60, jęczmień na 
kaszę 19-00—20-00, jęczmień browarniany bez obrotów, 
gryka 17-50—18-60, proso 18 00—19 00, groch polny z wor
kiem 23-00—26 00, groch Victoria z workiem 32’0Ó—36-00, 
wyka 13-00—14-00, peltiszka 11-50—12’00, łubin niebieski 
8-60—9 00, łubin żółty 10 00 -11 00, rzepak zimowy nie no
towany, siemię lniano 37-00—39-00, koniczyny nie no
towane, mąka pszenna luksusowa 60-00—65-00, mąka 
oszenna 0600 t>;> 00—60’00, mąka pstennnlll (poślednia) 
60-00— 56 00. IV mąka pszenna 25 00—35 00, mąka żytnia 
pyli. 86 00—37’00, żytnia razowa i sitkowa 27-<)0—28-00, 
otręby pszenne 13 U0—1S Ł0, żytnie l l ‘50—12-00, kuchy 
lniane 1800—19 00, kuchy rzepakowe 14 00—14-50, kuchy 
słonecznik 15-50—16-00. Seradel- nie notownaa.

KURSA GIEŁD? ZBOŻOWEJ W POZNANIU.
P o z n a ń ,  6 lipca 1983 r. 

Ceny orientacyjne:
Żyto 2ti-50—20 76, pszenica 37-00—38-00, jęczmień 

681—691 g/1. 16-76—11-50, 643—Có2 g/1 1626—16-76, 
owies 14-25—14-75, mąka żytnia 65"/0 wł. worka 34 00— 
35-00, mąka pszenna 65“/B wł. worka 67-00 — 59 00, 
otręby żytnie 12-00—12-75. pszenne 10 00—11-00, pszenne 
(grube) 11-50 — 12-50 rzepak —•—. gorczyca 52-00— 
68-00, wyka 11-50—12'53, i eluszka 11-00—12’00,groch Yikto- 
rja 2400 — 2600, groch Folgera — , łubin niebie
ski 7-60—8‘BO, żółty 10-00—1100 Słoma pszenna luzem 
1-75—2-00, pszenna prasowana 2-00—2-26, żytnia luzem 
1-75—2-00, żytnia prasowana 2-> 0 —2 25, owsiana luzem 
1’75—2 00, owsiana prasowana 20.1—2-25, jęczmienna 
luzem 1’75—2-C0 jęczm enna prasowana 2'00 - 2-25, siano 
zwykłe luzem 4 76—b 25 zwyk'e prasowane 6-25—6 75, 
siano nadooleckic luzem 5 25—5 75, nadnoteckie praso
wane 6-25—6-75.

Ogólne usposobienie spokojne.
Transakcje na odmiennych warunkach: żyła 935 lonn, 

owsa 15 tonn, mąki żytniej 60 tono.

NAWET l°lo NIE
wynosi koszt rachunkowości w sumie kosztów 

gospodarstwa
Organizacja, prowadzenie, bilanse, zeznania do pcdalku

W W-lc DRGAŃ. I RACHUNKOWOŚCI G. T. D. i K. R.
Warszawa — KoperniKa 30.
W szelkie książki, regestry  i druki 

K orespondencyjne Kursy Rachunkowości Rolniczej

IN ZIEM. BIURZE RACRUNKGINDGCI ROLNICZEJ 
Warszawa — Ordynacka 7.

Osoba inteligentna
nu w yjazd — znajom ość szycia, gospodarstw a, pie
lęgniarstw a. Ponucszezenie lub m ieszkanie za kilku
godzinną pracę m oże być spacer z  dziećmi. Łaskawe 
ófcTtv do Administracji pod »Kulluralna«.

(4733-1-3)

JON CA-RAGIALE.

Wielkanocna gromnica.
—ooo—

2) (Ciąg dallszy).
Żyd zam arł n a  chwilę, poczem bierze w. rękę 

lam pkę i  staw ia ją- na brzegu okna, w ycho
dzącego do sieni. W zdłuż d'nzwi. ipodiogi i ma 
przeciwległym, m urze rysu ją się  'teraz szerokie 
p asm a  św iatła, mglfetego ja k  sen.

Zi'ha'1 przysiada tznowu na progu i nastaw ia 
ucha.

Rozdźwięczały -się dzwony na wzgórzu: Re
zurekcja! A więc -północ m inęła! Św it już bli
sko. Ach! gdyby d ru g a  .połowa tej upiornej no
cy m inęła tak  spokojnie jak .pierwsza!

Znowu zaski-z)-p:a! żwir pod Jjutam i. — Lej
ba. przecież ściągnął obuw ie — jes t w pończo
chach, a zresztą nie poruszył, s ię  n aw et z m ie j
sca. Jeszcze skrzypnięcie — drugie, trzecie. 
Naipewno jest ktoś na dworze, za oknam i, bar
dzo tolisko.

Lejba w sta je  i  podnosi rękę do  piersi, a'by 
pozbyć s ię  .nieznośnego węzła-, .który go dław i. 
Jes t ikiłku ludzi, tam  n a  podwórzu. Jerzy jest 
także. Talk, inapewmo to on. Dzwony o-znaijmu- 
<ły 'Rezurekcję!

A tam  za  okn am i szeptem  n arad za ją  się j a 
k ieś  głosy:

— Mówię ci, że śpi.... W idziałem  'jak zgasi! 
światło...

— (Tein, lepiej... nak ry jem y  cale gniazdo...
— J a  otworzę drzw i. D la m nie to  fraszka... 

•Zmam s ię  n a  tern... Trzeba, 'przedtem uchylić 
' t o  m ała okienko! -Sztaba przechodzi tędy!

Zihal słyszy dotyk -jakichś palców anierzą-

Wyd.i POL. POWSZ. SP. WYD.

cych odległość m iędzy drzew em  a sztabą. A te 
ra z  słychać w yraźnie jak  św ider 'boruje suche, 
dębowe drzewo. -Zibal op iera s ię  oburącz o  pa
rapet Okna, aby  nie upaść, po  chw ili nak ryw a 
lew ą d łonią oczy.

1 nagłe przez niew ytłum aczony kaprys, -ta
jem nych odruchów  -duszy człowiek znajdujący 
się -zamknięty w te j  upiornej izbie słyszy wy
raźnie głośny krzyk  żony:

— Lejba! D yliżans nadjeżdża!
Tak, to glos Sury. Gorący prom ień  nadziei. 

Sekunda szczęścia.. Czy to sen? Raptem  Lejba 
cofa przerażony praw ą rękę. Koniec świdra 
przedostając się  n a  w ew nątrz, -ukłuł go bole
śnie w palec. I m arzyć jeszcze o ratunku-?! S za
leństwo! jego -rczgorączkowa.nej wyobraźni 
k sz ta łt św id ra  przyb ie ra apokalip tyczne ro z
miary.

N arzędzie w w ierca się bez p rzestanku , otwór 
rośnie w oczach, s ta je  się. coraz większy, tak  
szeroki w reszcie, iż w jego obram ow aniu 
mógłby się  pojaw ić potw ór, w  postaw ie s to ją 
cej, nieschy-lając się n a w e t To co się obecnie 
odbywa w  mózgu Zibala, przechodzi granice 
ludzkiej w ytrzym ałości. Życie dosięgło tak 
niesłychanych szczytów egzaltacji, że w szyst
ko co Żyd widzi w  te j chw ili, czego się. dotyka, 
co słyszy, s ta je  się kolosalne — -przybiera apo
kalip tyczne rozmiary.

A tani tia zew nątrz praca postępuje upor
czywa, metodyczna. Lejba już cztery razy z 
rzędu do jrza ł stalow y, sp ira ln y  język  przebi
jający  s ię  w- jego stronę i zn ikający  rap to 
wnie.

— A teraz podiaji m i p iłę  — mówi. Jerzy,
W ąski rąb ek  stali -przedostaje się poprzez 

pierw szy otw ór i poczyna wTzynać się  ruchem  
m iarow ym  i szybkim.

Łatwo zrozum ieć p lan  łu d zi z zew nątrz;

cztery o tw ory  w  czterech rogach kw adratu , 
pomiędzy tymi otw oram i p ila  trzym ać się, m u
si prostej linji. Pośrodku, kw adratu  św ider od 
sam ego początku w yw iercił dziurę. — z chw ilą 
gdy k aw ał drzew a zostanie ca łkow icie przepi
łowany, po tężna rę k a  d o stan ie  s ię  do środka, 
schwyci za sztabę, odrzuci ją  przez... a wów
czas — wówczas przeklęte goje w edrą się do 
domu Lejby. Za kilka już m in u t ten  sam  świ
der stan ie s ię  narzędziem  to rtu r dla Z ibala i 
całej jego rodziny. Dwóch katów rozciągnie 
ciało Żyda n a  podłodze, a Jerzy  przygniecie 
m u brzuch obcasem i powoli, powoli w w iercać 
będzie św ider w  żyw ą kość jego piersi, tak  jak  
teraz to czyni z m art went drzew em ; naciskać 
będzie coraz gw ałtow niej, okru tn iej, zapuści 
żelazo głęboko, bardzo głęboko, aż za trzym u
jąc oszalałe hicie, dósięgnie serca i ze s trasz li
wym śm iechem  przytw ierdzi je nieruchome.

-Oblany -śmiertelnym potem  Zibal, czuje jak 
w szystkie jego staw y wiotczeją. pow oli’ osu
wa się na kolana niby bydlę przeznaczone na 
bój, nastaw ia kark  pod cios ostatn i, wiedząc, 
żc nie m a innego ra tu n k u .

— Przytw ierdzi nieruchom ie... przytw ierdzi 
nieruehomie... — m am rocze hezprzytomnie.

Trw a tak  dłuższą chwilę, rpzszerzonem i źre
nicami w patrzony w b lade św iatełko lampy...

Mijalją m inuty, a Zihal wciąż klęczy osłupia
ły jak  człowiek -z tam tego ju ż  św iata.

Raptem staje  się rzecz nieoczekiwana.
Żyd pow staje, m ruga nerwowo oczami i,sze

pce m anjaeko, z obłąkanym , chytrym  uśm ie
chem.

— Przytwierdzę... Przytwierdzę...
W tym  sam ym  m om encie cala jego postać 

u lega  gruntow nem u przeobrażeniu, d rżenie u- 
staje , przygnębienie znika, wykrzywiona d łu 
gim paroksyzm em  strachu  i męki tw arz wy

gładza się  nag le  i pow ieka się. dziwnym spo
kojem  i pogodą, prostu je ram iona ruchem  zdro
wego, silnego człowieka, który ma przed sobą 
cel p ro sty  i łatwo osiągalny.

Już przepiłow ano jed n ą  s tro n ę  kw adratu.
Lejba nachyla się ciekawie, aby śledzić e ta 

py postępującej- pracy. Uśmiech zarysowuje 
się jeszcze w yraźniej na tw arzy Żyda.

Kiwa spokojnie głową, jakby chcial powie
d z ieć :

— Mant jeszcze czas — mani jeszcze czas...
Pila odrzuca osta tn ie  drzazgi u góry i roz

poczyna teraz pracę m iędzy dolnemi otw ora
mi. Pozostają jeszcze trzy dziury — myśli Lej
ba sk radając się cicho, bez szm eru, do sk le
pu, rzeklhyś najhardziej doświadczony my
śliwy.

Przebiera w jak ichś rupieciach, znajduje 
rzecz, k tó rą  szuka!, ukryw a ją  w dłoniach, roz
g lądając się naokoło jakby się bal, że ściany 
m ają uszy i oczy: ,poczem znowu na palca-L 
powraca ku drzwiom.

Lecz nagle coś się stało  — coś strasznego — 
praca zze^rnątrz ustala — przerw ano ją ca łko
wicie.

Nie słychać już nic.
Co to być może? Czyżby uciek li? Jerzy 

zw iał? — z szybkością b łyskaw icy  m yśl ta  
przelatuje przez głowę człowieka zam kniętego 
w ew nątrz izby, lecz n a  sam o -przypuszczenie, 
że może tp być praw da. Żyd zag ryza  w argę do 
krwi w  przystępie bezrozum nej rozpaczy.

Nie! To było ty lk o  złudzenie. P rac a  n iezna
jom ych za oknam i trw a beż przerw y i Lejba 
z bijącem  sercem  śledzi zgrzyt narzędzi. Nie- 
w ytloinaczone p ragnienie go ogarnia, ab y  ta  
s traszn a  rzecz skończyła się  ju ż  jak  najrychlej.

— Prędzej — nalega Lejba w  d u ch u  — prę
dzej ! 

Teraz rozlega się znowu dźw ięk dzwonów 
na wzgórzu.

— Spiesz się! Św itu  co patrzeć... odzyw a się 
glos podniecony, jakby wolą cz łow ieka znaj
dującego się po tam tej s tro n ie  ściany.

Ze zdw ojoną energ ją  niew idzialny robotn ik  
zabiera się do pi-acy. Jeszcze k ilka  naciśnięć 
pilą, a -już niebawem połączą się  cztery” otwo
ry kw adratu.

Nareszcie! św id er odsuw a powoli n a  ze
w nątrz odpiłow aną deskę i w tej sam ej sekun
dzie potężna rę k a  u k az u je  się w  izbie. Lecz za
nim  zdołała pochw ycić sztabę, dwa krzyki roz
legają się rów nocześnie: to Zihal z sza tańską  
s ilą  przymocowuję jeden koniec sznura  do 
pieńka stojącego na progu piwnicy. M isternie 
skonrbiiiowany jes t ten figiel żydowski. Jeden 
koniec sznura przyw iązany jest do pieńka, d ru 
gi zakończony jest pętlicą zna jdu jącą się  ak u 
rat w tern sam em  m iejscu, gdzie odpaść m a 
spiłow any czworobok: Lejba trzym a rozwartą, 
pętlicę lewą ręką, podczas gdy p raw ą k ładzie 
n a  powróz. W pewnej chwili Zihal puszcza pę
tlicę i raptow nie, najwyższym  w ysiłkiem  -przy
ciąga do w nę trza  izby lewe ram ie. Mgnienie 
oka wystarczyło, aby Żyd przeprow adził swój 
plan ód godziny drobiazgowo obmyślony. — 
Dwa krzyki tow arzyszą tej czynności — krzyk  
przerażenia i krzyk trium fu.

Ręka jes t „przytw ierdzona nieruchom ie".
,\V tej sam ej chw ili dają .się słyszeć oddala

jące się  spiesznie kroki. — To -wspólnicy Je
rzego uciekają -póki czas, pozostaw iając ofiarę. 
Zihalowi na pastwę.

A teraz Żyd biegnie do sklepu — poryw a 
lam pę, gw ałtow nie w ykręca knot.

(Dok. nast.)

Odbito w drukarni „Czasu" w Krakowie, pod zarządem Leopolda Wójcika. Redaktor odpowiedzialny: W ładysław Szydłowski.
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